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KOLO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION 

240, KING STREET, LONDON, W6 ORF

Londyn - 0 2 .0 8 .1 9 8 5  r,

Z A Ś W I A D C Z E N I E  W E R Y F I K A C Y J N E

(Wyciąg z a k t  p e r s o n a l n y c h )

REBANDEL -  SOLECKA Anna -  u r o d ź .  0 2 . 0 6 . 1 9 2 4  r .  w W a r s z a w ie .
Górka  -  S t a n i s ł a w a  i  He le ny

S a n i t a r i u s z k a  A.K.
Pseudonim:  "L in a "
P r z y d z i a / :  Okręg A.K.  Warszawa,

0 d b y 7 a  s / u ż b ę  wojskową w s z e r e g a c h :  Z . W.Z .  -  A.K.

P r z e b i e g  s 7uż by :

0 1 . 1 9 4 0
0 1 . 1 9 4 0  -  3 1 . 0 7 . 1 9 4 4

0 1 . 0 8 . 1 9 4 4  -  0 3 . 0 9 . 1 9 4 4  -

0 3 . 0 9 . 1 9 4 4  -  0 1 . 1 9 4 5  -

Z a p r z y s i ę ż o n a  w W arszawie  na  W o l i .  
P r z y d z i e l o n a  do O d d z i a ł u  "Mata"  
n a  W ol i .  Po p r z e s z k o l e n i u  u k o ń c z y ł a  
Kur s  S a n i t a r n y .  P e ł n i ł a  f u n k c j ę  
ł ą c z n i c z k i  i  s a n i t a r i u s z k i .u .n
Czynny u d z i a ł  w P o w s t a n i u  Warsiawskim
w Ś r ó d m i e ś c i u .
P r z y d z i e l o n a  do Komp. "Osa"
w Zgrupowaniu  " K i l i ń s k i "  -  " P a r a s o l " .
W a l c z y ł a  na  Wol i  -  P l a c  K a r c e l e g o  -
Leszno  i  S t a r e  M i a s t o .
P e ł n i ł a  f u n k c j ę  s a n i t a r i u s z k i .
Z a g a r n i ę t a  p r z e z  Niemców p r z e z  
Pruszków w y w ie z i o na  do Opoczna .

O d z n a c z e n i a :  Medal  Wojska

GŁOWNA

Za z godnoś ć :

Cieki i przekazy pieniężne pro»imy w ystaw iać 0 3 : Polish Home Anmy Ex-Servicen»en Association
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Oświadczenie

Ja niżej podpisany Stanisław Skrętowski s t .s ie r ż .r e z .  ,ps."Batory"  

zam.w Warszawie przy ul.W rzeciono 17 m 74- oświadczam, £e Ob.Annę 

Rebandel ps."Lina" poznałem wiosną 1940 r ,

W /w była łączniczką i sanitariuszką na wypadek dywer s ii pluton ów 

302,303i 304-, craz wchodziła w skład drużyny dowódcy Kompanii por."Mata" 

Kazimierza Młodnickiego, R ej.I Obw.III Warszawa-Wola. D-cą I iRej.był po."B< 

bo" Stanisław Gabryszewski, D-cą III Obwodu był mjr /"Waligór<a."Jan Tanowski.

Ob.Anna Rebandel zajmowała się loolportarzem prasy oraz przepisywała 

na maszynie tajne rozkazy i instrukcje dla Szkoły Podoficerskiej, gdzie wykłady
/ V

i szkolenia odbywały się w domu jej matki.Brała także udział w zajęciach praktyd 
mydg nych z bronią.

Przez cjtły czas pracy konspiracyjnej w A. K. łącznie z udziałem w Powstaniu 

W arszawskim,odznaczała się ofiarnością i odwagą oraz inicjatywą. { i

Brała udział w pracy konspiracyjnej i szkoleniowej a następnie wykazała się  

jako odważna i nieustępliwa walcząc na Woli a następnie na Starówce w bat. 
"Parasol".

YICEPREZES

U ÓMst J
fi < '  (

Ą ) da, :/;
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Z  WIĄ-2S K  8 Q J f 'W  M SW & W  

o W @ b N G Ś Ć  i

O D M łA t W A W - U ł  A—* r <**.*.
K O L ©  N r  1 

ul. Gćrczewska 5/7/9 
bl, 32̂ 35-74

O t -  189 W AR SZA W A
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A n n a  S r i i S G K A

M r  J 3
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Anna Rebandel-SOLECKA 

"Li n a "
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A n n a  S c .l £ C K A

-By t a  g o d z i n a  6 r a n ó ,  gdy o twor zy ł am  oczy .Co  t e ż  mam d z i ś  do r o ­
bo t y ?  Chyba n i c  ważnego.  S ł ońce  Ładni e  ś w i e c i  może p ó j d z i e m y
z Władkiem g d z i e ś  na  s p a c e r . A - l e  t e r a z  można j e s z c z e  t r o c h ę  po­
spać  . Władek do prac,y n i e  i d z i e  c h o c i a ż  t o  d z i ś . . .  co t o  d z i ś ?  
Ac ha^wto rek ,  1 s i e r p n i a . N o  t a k , w t o r e k ,  a l e  on od p r z e s z ł o  t y g o d ­
n i a  n i e  c h o d z i  do p r a c y . P o s z e p t u j e  s i ę  o p o w s t a n i u  i w s z y s t k i c h  
po z w a l n i a l i . Ale k i e d y  w r e s z c i e  b ę d z i e  t o  p o w s t a n i e ?
Ws ta l i śmy  o g ^ d z . 8 - e j . o t w o r zy  ara b a l k o n  że by  t r o c h ę  p r z e w i e t r z y ć  
p o ś c i e l  i wzię  am s i ę  za s p r z ą t a n i e . Władek p o s z e d ł  s i ę  m y ć . S t a ­
nę łam na  b a l k o n i e . A l e ż  d z i ś  p i ę k n a  p -goda !A j a k i  r uch  na  u l i c y .  
Wszyscy w i d o c z n i e  j u ż  od r a n a  k o r z y s t a j ą  ze s ł o ń c a .  Z k u c h n i  
d o s z e d v mnie g ^ s  Władka"
-  N u s i u ! Nakry j  do s t o  ł u . ś n i a d a n i e  j u ż  go towe .
ś n i a d a n i e  p r z y g o t o w a ł a  o c z y w i ś c i e  F e l a , W ł a d k a  s i o s t r a , z  k t ^ r ą  
razem m i e s z k a l i ś m y .
O k o ł o  g ^ d z . l r - e j  u s  łyszał :am,ż  e k t o ś  w o a  mnie  po i m i e n i u  z u l i c y  
Wyjrza łam,  b y v to mój kuzyn  J u r e k , k t ó r y  p r z y s z e d  ' z a p r o s i ć  mnie  
i  Władka w i m i e n i u  moje j  Ma tk i  na  o b i a d  do N i e j .
P o s z l i ś m y  tam z a r a z  po ś n i a d a n i u .
-  Cóż t o  za ś w i ę t o  mamus iu , że  zap i^sza sz  na s  na  o b i a d ?
-  Nie  ś w i ę t o  moja  d r o g a . P o s z e p t u j ą , ż e  l a d a  d z i e ń  ma wybuchnąć 
p o w s t a n i e , w i ę c  z a b i ł a m  k u r ę , porozdawa łam k u r c z a k i  -  bo co nam 
po n i c h  j a k  pó j dz i emy  do a k c j i ?
Moj Boże .Moja  k u r k a  z a b i t a . 1 ku rc z ak 5w  j u ż  n i e  z o b a c z ę . Obiadu 
o c z y w i ś c i e  n i e  mogłam j e ś ć . R o s ó ł  wprawdz ie  b a r d z o  l u b i ę  i  k u r ę  
z r o e n ł u  t e ż , a l e  t a  t o  p r z e c i e ż  moja  p u p i l k a , p i e r w s z a  w ż y c i u .
Nie  mogłam j e j  j e ś ć . N i e  d o k o ń c z y l i ś m y  o b i a d u , g d y (w s z e d ł  j a k i ś  
n i e z n a g o m y f m ł o d y  m ę ż c z y z n a , k t ó r y  c b c i a v rozmawiać  z p a n i ą  " J u l i ą "  
S p o j r z e l i ś m y  po s o b i e . N a j p i e r w  j a  na  M a t k ę , m a t k a  na  p . K u b i c k i e g o  
( " S u l i m a " ) ,  p . K u b i c k i  na  W ł a d k a , J u r k a  i  Ryśka  (mojego b r a t a ) .  
Matka  w y s z ł a  z n i ezna jomym m ł o d z i e i c e m  d o  p r z e d p o k o j u .  Po c h w i l i  
w r ó c i ł a  z m i e n i o n a  na  t w a r z y , t r z y m a j ą c  w r ę c e  n i e d u ż y  k a r t k ę  
p a p i e r u  w m i l c z e n i u  pok a za na  nam j e j  t r e ś ć . Czerwonym ołówkiem 
n a p i s a n e  b y ł y  t y l k o  dwa znak i . '  "  5  W’ " . W i e d z i e l i ś m y  c o  t o  znaczy 
Dziś  o godz .  1 7  e j  (^pp)  rozpoczynamy w a l k ę . C z u  am,że  k r ew  o d c h o ­
d z i  mi od t w a r z y .  Dłuższą  c h w i l ę  m i l c z e l i ś m y , k a żd y  z a j ę t y  b y ł  
swoimi  m y ś l am i „P i e r w s z y  odezwa ł  s i ę  " S u l i m a " . '
-  Tak ,w ięc  j e d n a k  p o w s t a n i e . T r z e b a  by ło  by zawiadomić  r e s z t ę  
" n a s z y c h "  g d z i e  i  k i e d y ,  t o  znac zy  o k t ó r e j  g o d z i n i e  mamy s i ę  
z ebrać .My  zb i e r amy  s i ę  w Gorcach -  t y l k -  t r z e b a / i c h  u p r z e d z i ć .  
S p o j r z a ł a m  na  W ła d k a . Z ro ® im ia ł  moje  n ieme  p y t a n i e  i  z a p a l a j c  p a ­
p i e r o s a  r z e k ł :
-  A my chyba  p ó jd z i em y  zawiadomić  moich kolegów.Napewno c h ł o p a k i  
n i c  j e s z c z e  n i e  w i e d z} .
Co  miałam r o b i ć ?  W c z a s a c h  n a 3 z e g o jn a r z e c z e ń s tw a  on n a l e ż a t  do 
i nne go  z g ru p ow an ia  ( b a t . " K i l i ń s k i e g o ") j a  do i n ne g o  -  R e j , I  ©bw. 
111 Warszawa-Wola p o d  d-ctwem m j r a  " W a l i g ó r y "» Teraz  t r z e b a  b y ł o  
zdecydować s i ę  c zy  i ś ć  ze  swo ją  k o m p a n i ą ,d o  k t ó r e j  n a l e ż ę  j u ż  
p r z e s z ł o  4 l a t a  czy  i ś ć  razem z Władkiem do j e g o  p l u t o n u .
"Su l ima "  w idząc , , ż e  n i e  mogę zdecydować s i ę ,  j a k o  mój z w i e r z c h n i k  
p r z y s z e d ł  mi z pomogą.
-  No cóŻMpowiedz iav-  g d z i e  t y  K a j u s  tam j a  K a j a . N i e c h  Pa n i  i d z i e  
z mężem.
1 p o s z vam . P o że g n an i e  n a s z e  wypad ło  j a k o ś  s z t u c z n i e .
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Zdawal iśmy s o b i e  s p r a w ę , ż e  może widz imy s i ę  po r a ź  o s t a t n i  a  n i e  
c h c i e l i ś m y  r o  z t k l i w i a n i  a .  S t a l i ś m y  s i ę  j u ż  żo tn i  e r z a m i .  Obo j e  
z Władkiem p o d e s z l i ś m y  n a j p i e r w  do  Matki  , u c a t o w a l i ś t n y  J ą ,  p ó ź n i e j  
z "Su l imą"  ( t a k ż e  p o c a ł o w a l i śm y  s i ę )  n a s t ę p n i e  z Ryśkiem i J u r  -  
k i e m .p o w i e d z i a t a r a  nawet  do n i e g o , ż e  j u ż  napewno n i e  wróc i  te rasz  
do domu żeby  powiadomić swoją  matkę a  on o d r z e k ł , ż e  i d z i e  od 
r azu  do a k c j i  a  matka  j e g o  napewno domyś l i  s i ę , ż e  p o s z e d r  z c> 
c i o c i ą  (moją M a tk ą ) .O dc h od zą c  p o w i e d z i e l i ś m y  j e s z c z e  w s z y s tk i m  
- b ą d ź c i e  zdrowi  i  t r z y m a j c i e  s i ę  mocno i  w y s z l i ś m y

P i e r w s z e  Kro k i
P i e r w s z e  k r o k i  w c e l u  z a w i a d o m i e n i a  k o i e g 5 w , ż e  o g o d z . ^ p p  z a c z y ­
namy w a l k ę , s k i e r o w a l i ś m y  na  u l .  d o l s k ą . " G r y f a "  z a s t a l i ś m y  w domu.
'L nim jna: em sz  ta  " 3 w a " , k t ó r ą  zna tam z k u r s u  s a n i t a r n e g o , na  k t ó r y ,  
ra;--e» u c z ę s z c z a ł y ś m y .  P o s z l i ś m y  wi ę c  do Tadka Wójcikowskiego(Tle/ tL) 
k t ó r y  miai  i ś ć  z L i l k ą  -  a l e  n i e  z a s t a l i ś m y  go .Podobno  p o j e c h a ł '  
j u ż  na Ocho t ę ,  g d z i e  b y t  n a s z  punk t  zb o rn y .N a  u l i c a c h  j a w n i e  j u ż  
z b i e r a n o  s i  ę . A t m o s f e r a  s t a w a ł a  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  g o r ą c a . S z u k a ­
j ą c  d a l e j  n a sz y ch  ko l egów z n a l e ź l i ś m y  s i ę  w jednym z domów p r z y  
u l . M ł y n a r s k i  e j  (między  Górczewską  a Wolską) .Tam by to j u ż  k i l k u  
znajomych i  ko l egów ”?vadka .  Zanim j e d n a k  w y s z l i ś m y  sz ukać  d a l s z y c h  
r o z l e g t y  s i ę  p i e r w s z e  s t r z a vy . Nie  w i e d z i l i ś m y  z p o c z ą tk u  co t o  
znaczy bo 1 7 - e j  j e s z c z e  n i e  by 1 o . Do p i  e ro  po k w a d r a n s i e  wpadko 
k i l k u  u zb ro jonych  m ę ż c z y z n , k t ó r z y  zobaczywszy  w i ę k s z ą  i l o ś ć  z g r u ­
powanych l u d z i  w jednym p o k o j u , z a r z ą d a l i  od n a s  w y j a ś n i e ń  ex  k t o  
my j e s t e ś m y . G d y  okazano  s i ę , ż e  t o  b y l i  AK-owcy ze z g r u p o w a n i a  
" P a r a s o l ", k t ó r y  wywodzi t s i ę  ze zg ru po wa n i a  "Sz a re  S z e r e g i  " i t a k  
j ak  my wchodzi  t w sk t ad  z g ru p o w a n i a  " K i l i ń s k i e g o "> t  wówczas 
p a d l i ś m y  s o b i e  w o b j ę c i a . D o w i e d z i e l i ś m y  s i ę , ż e  p o w s t a n i e  j u ż  s i ę  
z a c z ę t o  i  n i e  możemy więc  do m i e j s c a  s ^ego  zg rup ow an i a  t . j .  n a  
O c h o t ę . M u s i e l i ś m y  p r zy  ączyć  s i ę  do n i c b - b o  o s t a t e c z n i e  w s z y s t k o  
j e d no  g d z i e  będz i emy b r o n i ć  ' 7a r szawy-na  Ochoc i e  c z y  na  Wol i .
W pierwszym r z ę d z i e  z ac h od z i ł a ,  k o n i e c z n o ś ć  k o p a n i a  b a r y k a d
z a c z ę l i ś m y  więc  wspólnymi  s i t a m i  n a j p i e ^  u suwać  k a m i e n i e  z j e z d ­
n i  na u l . M ' y n a r s k i e j  w p o b l i ż u  u l . S^ór-tr^e^r^e-j  a l e  o k a z a t o  s i ę ,  
ż e  na*  j e s t  na s  za mato.Um Swi łyśmy s i ę  z "3wą" , że  pó jd z i e m y  
n a  p o s z u k i w a n i e  k i l k u  c h ę t n y c h  do pomo*y.Pod o c h r o ną  domów ( k u l e  
l a t a  ty dość gęsfc~) do t a r  tyśmy do u l . S t a s z i c a . M o ż e  posz  ty byśmy 
d a l e j  gdyby n i e  w a r k o t  n a d l a t u j ą c e g o  s a m o l o t u . Schowałyśmy s i ę  
do j e d n e j  z bram d o s S w n i e  w o s t a t n i e j  s e k u n d z i e ,  gdyż s a m o lo t  t e n  
z r z u c i  t b(?mbę k t ó r a  u p a d a  n a  j e z & i ę  nieomaljw tym m i e j s c u  w k t ó ­
rym p r z e d  c h w i l ą  s t a t y ś m y . 7 n a p i ę c i u  nerwów c z e k a l i ś m y  (by to na s  
na  k l a t c e  s chodowej  z Ib  o s ó b ) n a  d a l s z e  bomby -  a l e  j a k o ś  n i e  
p a d a t y . P r a w d o p o d o b n i e  Miemey n i e  c h c i e l i  bombardować t e j  u l i c y  
w obawie  o s w o i c h  JŁś-tn i  e r z y , k t ó r z y  b y l i  b o d a j ż e  w p o b l i s k i e j  
s z k o l e  'Wawelberga,  pa t acu  MtUhla, na  u l . T y s z k i e w i c z a .  W pewnym momen-w 
c i e  "3wę "p on io s  ty nerwy i  s zybko  wyc i ągn ę  t a  z k i e s z e n i  maty  r e ­
w o l w e r  ( ^ - k ę ) i  k r z y k n ę  va'' k i e r u j  ąc go w s t r o n ę  g r u p k i  mężczyzn '  
- J a z d a  s t ą d !  P r ę d k o !  Dokopani a  okopów!
S t a n ę ł am  j ak  w r y t a . C z y  ona zwar iowa  t a ? P r z ec i . e ż  chyba  n i e  s t r z e l i ?  
Chc i a ł am z apać  j ą  za r ę k ę  i  p o w i e d z i e ć  ż eb y  s i ę  opanowa ła*gdy  
z g r up y  w y s t ą p i ł  j e d e n  z mężczyzn  cze rwony  z g n i e w u . S t a n ą ł  p r z e d  
n i ą  wyzywająco mówi ąc!
-A t y  gówn i a ro  n i e  w i e s z  g d z i e  n a l e ż y  wys tępować  z b r o n i ą ? *
Tu, do swoich?!Mas  z c h o l e r o '  -  k r z y k n ą v w y m i e r z a j ą c  j e j  s i a r c z y s t y  
p o l i c z e k . " S w a "  b e z  s vowa z aw ró c i  ra w s t r o n ę  bramy i wychodząc  n a  
u l i c ę  po d r odz e  chowana swoją  " j^-kę1* do k i e s  z e n i . 'Wbieg ł am za 
n i ą  n i e  w i e d zą c  za k o g o  b a r d z i e j  w s t y d z i ć s i ę -  za "Swę" czy za t<f- 
go mężczyznę  k t ó r y  j ą  u d e r z y ł . D o  " n a s z e g o "  okopu dosz ły śmy b e z  
s ł o w a .Z  boku obserwowałam t y l k o  j a k  l ewy j e j  p o l i c z e k  z a c z y n a  po ­
mału zmien i ać  k o l o r  -  n a j w y r a ź n i e j  znać b y 1'o na  nim ś l a d y  c z t e r e c h  
palców.W o k o p i e  p o dc za s  n a s z e j  n i e o b e c n o ś c i  z r o b i  to s i ę  aż g ę s t o
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od j sbę tny cb  do k a p a n i a  b a r y k a d y . J e d n i  k o p a l i  c ^ r a z  g ł ę b i e j  rów 
wzd/aż u l . Ż y t n i e j  i n n i  z n o s i l i  ( n i e  Triem nawet  sk ą d )  p o d k ł a d y  k o l e ­
j o w e ,  p o d a j ą c  tym k t ó r z y  s t a l i  b l i ż e j  n i e  p a r z y s t e j  s t r o n a  u l i c y .
Kto s i l n i e j s z y  u m a c n i a 1' tymi  podk ł adami  ś c i a n y  n a s z e g o  ok o pu . Aż f u r ­
c z ą  y* od p o ś p i e c h u . ,w pewnym momencie po desz ł am  n i e f o r t u n n i e  za  b l i s ­
ko " o d b i e r a c z a "  b e l e k , k t ó r y  n i e  w idząc  r a n i e , t a k  machną ł  j e d n ą  z n i e b  
ż e  u d e r z y  t mnie w b r z u c h . Zachwiałam s i ę  na  n o g a c h . Władek p o d b i e g ’: 
do mnie o d p r o w a d z a j ą c  na  s t r o n ę  i  r o b i ł  mi wymówki ,że  j e s t e m  t a k a  
n i e uw aż na  a poza  t y m ,z e  wzg l ęd u  na  mój s t a n , p o w i n n a m  być d a l e j  od 
t e g o  r o d z a j u  p r a c . S ł ucba  ^am jednym achem gdyż w g ł o w i e  mia ł am s t r a s z ­
ny szum a w oczach  okop " c h w i a v " s i ę  na  w s z y s t k i e  s t r o n y . G a ł ą  s i ł ą  
w o l i  opanowałam m d ł o ś c i  i  paacowałam n o r m a l n i e  p r z y  k o p a n i u  b a ry k a d y  
ap do zmroku.Do domu - c h o c i a ż  m i e l i ś m y  b l i s k o 4  t e g o  d n i a  n i e  w r ó c i ­
l i ś m y  . p o s t a n o w i l i ś m y  s k o r z y s t a ć  zx z a p r o s z e n i a  k o l e g i  Kna p iuka  
" S z a r y " i  przenocować  w j e g o  m i e s z k a n i u  p r z y  u l . M ł y n a r s k i e j  2 5  a  n a ­
z a j u t r z  d o ł ą c z y ć  do p i e r w s z e g o  n a p o t k a n e g o  p l u t o n u . T a k  t e ż  z r o b i l i ś m y  
My z Władkiem s p a l i ś m y  n a  jednym łóżku "3wa" z "Gryfem" n a  d rug im.  
R e s z t a  kol egów -  n a  p o d ł o d z e . A l e  n i e  s ą d z o n e  mi b y ł o  s p a ć  t e j  nocy .
Po p i e r w s z e  d l a t e g o , ż e  s t r a s z n i e  g r y z ł y  mnie  p luskwy k t ó r e  ł a p a ł a m  
w p a l c e  i  oddawałam w>adkowi a on n i e  w ie dz ą c  co z n imi  r o b i ć - r z u c a ł  
p o p r o s t u  na  p o d ł o g ę . P o  d r u g i e  w r a ż e n i a  d n i a  d z i s i e j s z e g o  p r z e s u w a vy 
s i ę  w myś l i  j a k  na e k r a n i e  i l e ż e  z r ęk a m i  pod g ''ową c a Ką noc  snu ł am 
wspomnieni  a.

_-^9?9 _r. i  o k u p a c j a ^
13 w r z e ś n i a  1 9 7,9 r . m i a ł a m  p i e r w s z e  s t r a s z n e  p r z e ż y c i e .  S p a l i  ł s i ę  
n a s z  dom.Hatowal imy go wprawdz ie  a  j a  o mały włos  n i e  z g in ę ł a m  
w p o ż a r z e  r a t u j ą c  r ó ż n e  s p r z ę t y  i  t y l k o  k t o ś  - n i e  wiem do d z i ś  k t o  
ponieważ byłam n i e p r z y t o m n a -  w y n i ó s ł  mnie z p ł o n ą c e g o  d o m u . J a k i ś  
c z a s  m i e s z k a l i ś m y  w s ą s i e d n i m  domuw s u t e r e n i e . N i e  mogl i śmy szuk ać  
m i e s z k a n i a  n i g d z i e  d a l e j , ponieważ  m u s i e l i ś m y  być w p o b l i ż u  ogrodu  
w którym z o s t a ł y  duże w a r t o ś c i  w k w i a t a c b , i n s p e k t a c h  i  c e b u l k a c h  
kw i a to w y ch . W marcu 1940 r . p r z e p r o w a d z i l i ś m y  s i ę  n a  u l . l i s t o p a d o w ą  
Nr 3 . B r a t  Matki  z o s t a ł  na  m i e j s c u  a my m i e l i ś m y  t e r a z  znów wł a sn y  
dom z dość dużym o g ro d e m . K t ó r e g o ś  d n i a  b r a t  mój R y s z a r d , p r z y p r o w a d z i ł  
do domu p. Wolsk i ego  ( t a k  wówczas nazywa s i  j p. i^ubi c k i ; , k t ó r y  c z a s a ­
mi p r z y n o s i ł  nam do c z y t a n i a  pras , ;  p o d z i e m n ą . Po k i l k u  m i e s i  j cach 
w y s t j p i ł  z p r o p o z y c j  i z o r g a n i z o w a n i a  u  na s  "Punktu  K o n s p i r a c y j n e g o ) ’. 
Warunki  b y ł y  i d e a l n e .  Samotny domek z og r ód k i em ,  w k tórym m i e s z k a ł a  
s amo tna  k o b i e t a  z>dwojgiem d o r a s t a j ą c y c h  d z i e c i  n i e  wzbudza ł  n i c z y ­
i c h  p o d e j r z e ń .  Zaraz  w ięc  . p o s a d z i l i ś m y  n a o k o ł o  domu s ł o n e c z n i k i ,  
między n imi  z o s t a w i l i ś m y  p o l a n k i  (wolne  m i e j s c a )  p r z e z n a c z o n e  do 
r o z d z i e l a n i a  p r a s y , c z y s z c z e n i a  b r o n i  i t . p . J e ś l i  c h o d z i  o broń& 
t o  m i a ł a  :u n a s  s p e c j a l n ą  k r y j ó w k ę , z a c i s z n a  bu dka  z n - r em  "fO" m i a ł a  
j ed n ą  odsuwaną deskę  od s t r o n y  ś m i e t n i k a . W  ś m i e t n i k u  tym z a sy p a n a  
b y ł a  o l b r z y m i a  b ań ka  po mleku ,w  k t ó r e j  o t w ór  d o t y k a ł  t e j  w ł a ś n i e  
ruchome j  d e s k i .  W ba ce t e j  ' p rzechowywa l i śmy  b r o ń  k r ó t k ą  i  g r a n a t y  
ora-/  p r a s ę  po k t ó r ą  t e g o  d n i a  n i k t  n i r  z g ł o s i ł  s i ę ,  t a k ,  ż e  w m i e s z k a ­
n i u  n i e  by ł o  żadnych o b c i ą ż a j ą c y c h  dowodów.Nazwiskami  n i e  o p e r o w a l i ś ­
my w o gó l e . Pa n  Wolski  m i a 1, p seudonim " Su l i ma "  a n a s z e  pseudonimy zda ­
l i ś m y  na  l o s  k a l e n d a r z a , t , z n . w y b i e r a j ą c  p seudon im d l a  n a s z e j  Ma tk i  
" S U l im a"o tw or zy ł  k a l e n d a r z  i j a k i e  im ię  b y ł o  na  t e j  k a r t c e , t a k i  m ia ­
ł a  p r z y j ą ć  Matka .Wypadło J u l i i  w i ę c  t a k i  pseudonim z a t w i e r d z o n y  b y ł  
s a lw ą  śm ie c h u .  Zos t a  . â " J u l i ą " .  Mnie wypad ło  " l i n a "  a  b r a t u  " S z c z e p a n '' 
Tego d n i a  o d b y t a  s i ę  p r z y s i ę g a  i  "ob l ew an ie " w  p o s t a c i  wystawnego 
o b i a d u . Z  czasem d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę , ż e  " S u l i m a " b y ł  poszuk iwany  p r z e z  
w ła dze  o k u p a c y j n e  i  u k r y w a ł  s i ę  a za j e g o  głowę Niemcy ^ a w a l i  l o n  t y s  
z ł . U  na s  m i a ł  ś w i e t n ą  k r y j ó w k ę . Humor d o p i s y w a ł  nam be z  p r ze r w y .  Cza­

sem gdy Matka  m u s i a ł a  j e c h a ć  w t e r e n  (w j e d n ą  s t r o n ę  z a w o z i ł a  p r a s ę  
l u b  b ron )  do T a t a r c  zy sk a  a  spowrotem "s z m u g i e l ". J a  c h o d z i ł a m  do s z k o ­
ły ś r e d n i e j , a  b r a t  z a jmował  s i ę  domem wra z  z " S u l i m ą ", W domu naszym
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J L i Ą i g ,
by ł o  t e r a z  r o j n o  i  g w a r n a . t y l k o  o t r zy m yw a l i śm y  p r a s ę , r o z d z i e -  
l a l i ś o y  j ą  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  o d b i o r c ó w ,  k t ó r z y  z g ł a s z a l i  3 i ę  po 
n i ą  po o b i e d z i e .  P r z y c h o d z i l i  p.  p. / A " ,  "B" i  "C" a  r e s z t ę  z a n o s i ­
l i ś m y  n a  u l . K r z y ż a n o w s k i e g o  do p . Ż m i e j k i  ps . "Żmi j a  Z. p.  "A" z n a l i ś ­
my s i ę  n a j l e p i e j , m i a ł  ps."G' rom" i był: be z  p rawe j  r ę k i . P r z y c h o d z i v 
do ha s  c z ę s t o  na  pogawędkę a  l a t e m  o p a l a v s i ę  w naszym og ródku ,  
l u b i l i ś m y  go b a r d z o . Z  czasem n a s z  Punk t  r o z w i n ą ć  s i ę , g d y ż  o p r ó c z  
r o z d z i a ł u  p r a s y  by a  t e r a z  s z k o ł a  d l a  p o d o f i c e r ó w , z a j ę c i a  p r a k t y c z ­
ne z b r o n i ą  o r a z  Punk t  S a n i t a r n y  na  wypadek d a w e r s j i . W  związku 
z tym u k o t i c z y vam t a j n y  Kurs  S a n i t a r n y , k t ó r y  p r o w a d z i 1' p o r .  "Want".  
Dla  S z k u t y  p r z e p i s y w a ł a m  na  maszyn i e  t a j n e  i n s t r u k c  j e.  Obok
n a sz e go  domu b y t  dom p r z e c h o d n i  w k tó rym z ny jd ow a 1, s i ę  podobny 
punkt  k o n s p i r a c y j n y , l e c z  n i e  Armi i  Kr a jo w e j  l e ^ ś  Armi i  l u d o w e j .  
W ie dz i e l i śm y  nawzajem o s ^ b i e ^ e c z  na  w s z e l k i  wypadek maskowal i śmy 
s i ę . l  t a k  na  p r z y k ł a d  gdy p i s a ł a m  i n s t r u k c j e  na  m as zyn i e  -  w o k n i e  
s t a w i a ł a m  p a t e f  on,  k t ó r y  g r a j ą c  z a g ł u s z a ł  s t u k o t  mas zyny .  Po o d p r a ­
wie  od p r ow a d za l i ś m y  "ch łopców"  s z u m n i e , j a k  po i m i e n i n a c h . Po k u r s i e  
d l a  n a jm ło d sz yc h  -  zajmował  s i ę  n i mi  b r a t ,  o d p r o w a d z a 1" i c h  j a k  k o ­
legów po zabawi e.  Mi a tam wówczas 16 -  17 l a t  a  b r a t  b y ł  o 1 r ok  
m łodsz y .M og l i ś my  wi ęc  s t w a r z a ć  p o z o r y , ż e  p r z y c h o d z ą  do na s  k o l e d z y  
z k t ó r ym i  bawimy s i ę  w e s o ł o . p  r z y c h o d z i ł  do n a s  t a k ż e  "Wład" j a k o  
mój n a r z e c z o n y  o r a z  j e g o  k o l e d z y , k t ó r z y  z ap o z na w a l i  s i ę  u n a s  
z b r o n i ą . J e d n a k  z d a r z y ł o  s i ę  i  t a k , ż e  k t ś  m u s i a ł  na s  p o d p a t r z e ć .  
Było t o  po tym i n c y d e n c i e  k i e d y  u d z i e l i ł y ś m y  z b i e g o w i  pomocy po 
a k c j i  na  c me n t a r zu  pową zkowskim.  A łby to t o  t a k ‘. o k o ł o  p o ł u d n i a  u s ł y ­
s za ł y ś my  z Matką s t r z a ł y  docho dzą ce  od s t r o n y  c m e n t a r z a , o d  u l . O s t -  
r o ro g a . W y b i e g ł y śm y  więc  zobaczyć  co s i ę  tam d z i e j e  a l e  n i e w i e l e  
można by ło  z o r i e n t o w a ć  g i ę . U l i c a ,  r s t r o r o g a  b y t a  z u p e ł n i e  p u s t a  
a od pa rkanu  cme n ta rne go  b i e g ł vj a k i ś  mężczyzna  w czarnym p ł a s z c z u .  
Za nim g o n i ł y  k u l e  k a r a b i n o w e .  Stanę ' :yśmy aby go z a t r z y m a ć , n i  e z a ­
s t a n a w i a j ą c  s i ę  naweta c zy  k u l e  mogą d o l e c i e ć  do na s  czy  n i e . N i e z a -  
jomego z ł a p a ł y ś m y  d o s ł o w n i e  w o b j ę c i a , w z i ę  łyśmy pod r ę c e  i  z a p r o ­
wadzi ł yśmy  do domu.Tam matka  pomogła  mu r o z e b r a ć  s i ę , n a s z v k o w a ł a  
mu m i e d n i c ę  z wodą i  po umyciu  s i ę  o r a z  k r ó t k i m  odpoczynku  wypro­
wadz i ł y śmy  go i nn ą  f u r t k ą  aż ,do u l . Płocki ,  e j  . Mia ł p r zy  s o b i e  b roń  
k t ó r ą  z awinę łyśmy w p ł a s z c z  i. p r z e z  j a k i ś  c z a s  n i o s ł y ś m y  j ą  n a  zmia 
n ę . K t o  t o  b y ł  - „ n i e  wiem do d z i s i a j . W  każdym r a z i e  napewno,  t o  r z u ­
c a ł o  s i ę  w oczy  u d z i e l i ł y ś m y  mu pomocy a  l u d z i e  z s ą s i e d n i c h  do­
mów w i d z i e l i  c a ł e  t o  z a j ś c i e  ze swoich  o k i e n . T r z e b a  by ło  z tym coś 
z r o b i ć  z w ł a s z c z a , ż e  Matka r a t u j ą c  kogoś % T r e b l i n k i , z a p l ą t a t a  s i ę  
( n i e  ze sw o je j  z r e s z t ą  winy)  w g r u p i ą  h i s t o r i ę  i  s i e d z i a ł a  j a k o  
z a k ł a d n i c z k a  w domu g e s t a p o w c a  o r iawisku Deumeland.W tym okayesie 
będąc  bez  M a t k i , posz^am do Domu D z i e c k a  na  u l . P r ę t a  p racować  j a k o  
wychowawczyni  m ło d s z e j  g r u p y , p o d o b n i e  i  mój b r a t  p o s z e d ł  t a k ż e  
do p r a c y  d l a t e g o  p r z e z  j a k i ś  c z a s  n a s z  Punk t  b y t  p r a w ie  n i e ­
czynny ,  po paru  j e d n a k  m i e s i ą c a c h  w s z y s tk o  j a k o ś  u ł o ż y ł o  s i ę  t a k ,  
ż e  wszyscy  w r ó c i l i ś m y  do domu k o n t y n u u j ą c  p r a c ę  podz iemną .
W cze rwcu  194$  r .  m i e l i ś m y  d r a m a ty c z n ą  p r z y g o d ę . Będąc o 6 - e j  r a n o  
na  podwórku(ka r®i  tam kury i  k u r c z ę t a )  zauważy >:atn,że k t o ś  u s i t u j e  
o tworzyć  f u r t k ę  z zasuwki  aby  we j ś ć  do o g r ó d k a .  Wbieg "am do yacipa^oc 
poko ju  i  z aczę ł am b u d z i ć  b r a t a  i  j e g o  k o l e g ę , k t ó r y  s p a 1̂ t e j  nocy 
u na s  (Matka w y j e c h a ł a  w t e r e n  więc  b r a t  z a p r o s i t  k o l e g ę  żeby  n a s  
b y ł o  w i ę c e j  a  w ięc  i  r a ź n i  e j ) . Myś lą  t am,że  t o  z ł o d z i e j e  k t ó r z y  wów­
c z a s  w s p ó ł p r a c o w a l i  z t . z w . h i e n a m i  c m e n t a r n y m i . a l e  b r a t  n i e  o b u d z i ł  
s i ę  a  ku memu p r z e r a ż e n i u  zauw aży ł® , że  p r z e d  oknem p r z e s u w a j ą  s i ę  
u z b r o j o n e  p o s t a c i e  Niemców.Było i ch  9 - c i u . P r z y p a d k o w o  wzrok mój 
p a d ł  na  s t o l i k  s t o j ą c y  t uż  p r z y  olanie i  o z g ro zo  - z o b a c z y ł a m  na  
nim p l i k  b i u l e t y n ó w , k t ó r e  p r awdopodobn i e  b r a t  z apom nia ł  p o p r z e d ­
n i e g o  d n i a  schować do k r y j ó w k i . O  s chowan iu  i «h  w t e j  c h w i l i  n i e  
mogło być mowy. Mome n ta ln i e  s c hw y c i ł a m  kapę  z t óżka  i  r z u c i ł a m  
na  s t o l i k  -  Niemcy b y l i  j u ż  w m i e s z k a n i u . S t a ł o  s i ę  t o  t a k  b ł y s k a -
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w i c z n i e , ż e  zanim z o r i e n t o w a ł a m  s i ę  ż e  j u ż  s ą  zobaczy ł am dz i e w i ę ć  
"Bergmanów"wycelowanych w n a s z ą  s t r o n ę  i  u s ł y s z a ł a m  k r z y k i  
-  S t a ć !  Ręce do gó ry  k . . . a  wa sza  mać!

J e d e n  z n i c h  (wczarnyoi p t a s z c z u ) m  5wi t po p o l s k u . B r a t  z k o l e g ą  S t e f a ­
nem s t a n ę l i  n i e p r z y t o m n i  p r z y  t a p c z a n i e , j a  n a t o m i a s t  k o t o  Łóżka.
Nie  mogłam Sr ,bie  j e d n a k  p o r a d z i ć  z n i e z a p i ę t y m  s z l a f r o k i e m  k t ó r y  
r o z c h y l a ł  s i ę  u k a z u j ą c  nocną  k o s z u l ę . Us i ł o w a ta m  j e d n ą  r ę k ą  p r z y t r z y ­
mywać s z l a f r o k  a d ru gą  t r zymać  p o d n i e s i o n ą  do g ó r y , a l e  n i e  u d a  to 
mi. s i ę  t o  ponieważ  fi/j emcom n i e  podobano s i ę , ż e  t y l k o  j e d n ą  r ę k ę  
t rzymam w g ó r z e . Zaczę ty s i ę  p y t a n i a  i. o d p o w i e d z i .
-  Gdzie on j e s t ?
-  Kto ?
-  Ten co tu  mi e s z k a .  - S e r c e  z a c z ę t o  mi w a l i ć  Co raz  mocni  ęj, gdyż do­
myśl a ł am s i ę , ż e  chyba  c h o d z i n  t u  o " S u l i m ę " a  p r z e c i e ż  n i e  wolno 
mi by to go wydać* pomocnym b y t  mi f a k t ż ż e  "Su l ima  n i e  b ^ ł  u na s  
zameldowany -  więc  p o s t a n o w i ł a m  g r a ć  v a  b a n ą u e  -  t y l k o  g t o s  mi 
s i ę  t r och ę"  z a ł a m a ł .
-  Tu żaden  on n i e  m ie s z k a .
-A k t o  t u  mi e s zk a ?
-  f i a t k a , b r a t  i j a .
-  A g d z i e  ma tka?
-  P o j e c h a ł a  na  h a n d e l .
-  A k t ó r y  t o  b r a t ?
-  Ten n i ż s z y .
-  A t e n  d r u g i  k t o ?
-  Ko le ga  n a s z , z  k tó rym znamy s i ę  od małych  d z i e c i .
-  A co on t u  r o b i ?
-  Fonieważ b a l i ś m y  s i ę  sami  s p a ć , z a p r o s i l i ś m y  go na  noc .
-  Ale t u  m i e s z k a  j e s z c z e  mężczyzna .
-  Żaden mężczyzna  t u  n i e  m ie s z k a .
5 e r a z  hfc.em|ccy z a c z ę l i  rozmawiać  ze sobą  po n i e m i e c k a  a  j a  n i e  wy- 
dająci ist  s i ę  ż e  znam Hen j ę z y k  p i l n i e  n a d s  t u c h i w a t a m , u s i  t u j ą c  j e d n o ­
c z e ś n i e  o d d a l i ć  s i ę  n i e c o  od s t o l i k a , n a  k tó r ym  l e ż a ł a  n i e s z c z ę s n a  
p r asa .Tymczasem Wierniec w p ł a s z c z u  t ł u m a c z y ł  n a s z ą  rozmowę p o z o s t a ­
łym ż o ł n i e r z o m  i  j e d e n  z n i c h  zap roponowa ł  mu aby  z a p y t a ł  nas,  o n a z ­
wę u l i c y  i  numer domu.
-  A j a k  t u  j e s t  u l i c a*?
-  l i s t o p a d o w a .
-  A numer. '
-  lir zy,
-  Dlaczego I r z y r  p r z e c i e ż  ouoK j e s t  -L4/±b,więc  t u  p o w i n i e n  być i n n y .
( a l e  n i e  p o w i e d z i a 1: j a k i ;
-  JNie, tu j e s t  numer t r z y .
-  A d l a c z e g o  n i e  ma tao-LiczKi  z numerem n a  b r am ie  r
-  u i e  w iem. Jak  t u  sprowa.uz±-<-xamy s i ę  t o  j u ż  jag. n i e  by ło .N . i e  M u s i a -  
r.am p r z e c n e z  t ^u maczy c ,  z e  z d d j ę t a  b y ł a  po t o , a b y p p r z y c h o d z ą c y  do 

n a s  n i e  w i e d z i e l i  ( na  w s z e l k i  wypadek)  j a k i  j e s t  t u t a j  numer ,
Lecz pomału z a c z ę vo mi ś w i t a ć  w g ł o w i e . T e n  w p ł a a z c z u  t ł u m a c z y ł  
znow swoim kol egom t r e ś ć  n a s z e j  r ozmowy ,a  n a j w y ż s z y  r a n g ą  k a z a ł  
mu z a p y t a ć  n a s  c zy  j e s t  j e s z c z e  g d z i e ś  d a l s z y  c i ą g  t e j  u l i c y . W i ę c  
t o  chyba  pomyłka  - p o m y ś l a ł a m  - t o  j e d n a k  n i e  " S U l i a ę " p o s z u k u j ą .
Poczu. ty.ra po<J no^aiid Twocm* t.
-  A gdzue  j e s t  d a l s z y  c i ą g  u l i c y  l i s t ó p a d p w e j ? - p y t a t  d a l e j  
-■ Wie wiem.
-  f a k  t o  n i e  w iem! -  m i e s z k a c i e  na  t e j  u l i c y  i  n i e  w i e c i e  g d z i e  
j e s t  j e j  d a l s z y  c i ą g ?
-  J a k  pan w i dz i  -  odpowiadam już  c a ł k i e m  spoko jnme  -  t a  u l i c a
z t e j  s t r o n y  Obozowej j e s t  " ś l e p a " .  Z t a m t e j  s t r o n y  Obozowej j e s t  
p u s t e  p o l e .  My mieszkamy t u  n i edawno  więc  naprawdę- n i e  wiem -k  Ya­
maha® o c z y w i ś c i e  w i e d z i a ł a n  bowiem,że  d a l s z y  c i ą g  n a s z e j  u l i G y  
by ł  z l ew e j  s t r o n y  " S z u b i e l i "  ( t a k  nazywa s i ę  j e d e n  z domów) 
i  d o c h o d z i ł  do na sypu  k o l e j o w e g o - 18
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-  A może k t ó r y ś  z was wie  g d z i e  j e s t  d a l s z y  c i ą g  w a s z e j  u l i c y ? -  zwró-  
•  i  ł s i ę  do eh łopeów.
- J a  wie* - o d p o w i e d z i a ł  S t e f a n -  ona i d z i e  p r z e z  p n i e .
-  W t ak im  r a z i e  u b i e r a j  s i  ę i  p ' j d z i e s z  z nami .
Krew u d e r z y  va mi do g  owy. A j a k  go z a b i o r ą  d a l e j  go matka  powie <
J a k i ż  on durny , po co powi e d z i a  v. . .
Niemcy z a c z ę l i  pomału wychodz i ć  z m i e s z k a n i a  a  t e n  w p ł a s z c z u  czeka*'  
n a  S tegana .Udy  w y s z l i  , j e d e n  z n i e b  z a w r ó c i *  od f u r t k i  i - o  dz iwo-  
p r zemówi ł  do mnie po p o l s k u .  iJ
-  To j e s t  j e d n a k  n i e  możl iwe  żebv  t u  b y ł  numer  3 k i e d y  t e n  do® obok 
*a  numer  1 4 / 1 6  -  n i e o m a l  k r z y c z a ł .
-  N i e s t e t y  'o  p r a w d a , ż e  t u  j e s t  numer  3 -  o d po w ie d z i a ł am  t e ż  p o d n i e ­
s ionym g tosem -  n i e c h  mi pan n i e  z a r z u c a  k ł a m s t w a . A  wogóle  t o  co t o
za zwyczaj  u l u d z i  k t ó r z y  mają  p r e t e n s j ą  do k u l t u r y , p r z y c h o d z i ć  o godz .  
6 r ano  z wycelowaną  b r o n i ą  do n i e m a l  d z i e c i  i  wymyślać od k .  . . a  mac i .
To nawet  b a rd z o  k u l t u r a l n i e ,  A t e r a z  j e s z c z e  z a r z u c a  s i ę  k ł ams two .  
Nieasiee  zra ierzyt  mnie  od s t ó p  do g ''ow7/*aśmi  eebną  t s i ^  i  wyszedł" o b i e ­
cują©,  ż e  j e s z c z e  sp r awdzą  t o  co p o w i e d z i a ł a m .  '”y s z  am za nimi  p r z e d  
b r a a ę . T o  «o zobaczy  am o tworzy  o mi oczy  na  d o n i o s ł o ś ć  c h w i l i . C a  a 
u l i e a  l i s t o p a d o w a  z a t ł o c z o n a  bv a samochodami  c iężarowirmi  pewnymi 
żo łni e r z y - p o d o b n i e  by •'o na  u l . f bozo  - e j  . B a l i  śmy wi ę c  - n i e  w i e dz ą c  o t y *  
- o b s t a w i e n i  b a rd z o  d o k va d n i e . T o  j e d n a k  m u s i a ł a  być j a k a ś  g r u b s z a  
sp r a w a . " '  m i ę d z y c z a s i e  S t e f a n  d o s z e d ł  z Niemcami na  ponowę d r o g i  p r z e z  
p o l e ,  p o k a z a ł  poszuk iwaną  u l i c ę  i  w r a c a ł  w n a s z ą  s t r o n y .  U i ż y ł o  » i  
gdy bo zobaczy  łam. Samochody k za ś  z a c z ę ł y  powo l i  posuwać s i  t t a k ż e  
we wskazaeytn k i e r u n k u  a  za chwilC- r - z l e g vy s i ę  s t r z a ł y . B y  y d->syć g ; s t r  
a l e  n i e  mogłam z o r i e n t o w a ć  s i  i czy j e d n o s t r o n n e  czy  t e ż  by a t o  wy»i. a -  
na .Po dob no  k t o ś  tara u c i e k a ł  a oni  g o n i l i  go s t r z e l a j ą c , n a  s z c z ę ś c i e  
be '  e f e k t u . A  my b y l i ś m y  b o h a t e r  mi w i e l u  n a s t ę p n y c h  d n i . Z o s t a ł a  nam 
n a  p r z y s z ł o ś ć  n a u c z k a ,  ż e  p r a s  i n a l e ż y  chować "od r ę k i "  bo c h o c i a ż  
t o  b y ł a  pom_y>ka -  eo by by ł o  gdyby Niemcy z o b a c z y l i  j ą  na  s t o l i k u ?
Nie  u s z t o  by nam "na s u c h o " .
Innym razem s z l i ś m y  " S u l i m a " ,  "W^ad" i j a  na  Koto-  Od bramy za!wr  >c i ł y  
n a s  o d g ł o s y  s t r z a ł ó w  do ch odz ące  od u l . r b o z o w e j  a w k i l k a  min u t  p ó ź n i e j  
z auważy l i śmy  b i e g n ą c y e n  u l . C z a r n e c k ą  w k i e r u n k u  u l . O s t r o r o g a  k i l k u  
■ ężczyzn  i . . . c i s z a . o d c z e k a l i ś m y  j e s z c z e  z 5 m inu t  i  wys z l i śm y  na u l .  
O b o z o w ą . l u s to  na  n i e j  by o j a k  wym ió t ł  a  ponieważ  n i c  s i ę  n i e  d z i a n o ,  
r u s z y l i ś m y  w s t r o n \ Ko ł a .  Dochodź ąc do u l . Sw. S t a n i s  rawa z au wa ży l i śm y  
pod ogrodź  cn i  era f a b r y k i  "Compensat->r " l e ż ą c e g o  mężczyznę ,  P o d b i e g l i ś m y  
aby w r a z i e  p o t r z e b y  p r z e t r a n s p o r t o w a ć  go do na s  ego / p u n k t u "  i  u d z i e ­
l i ć  pomocy (byłam p r z e c i e ż  sani.  t a r i u s  z k ą ) .  B i ezna joMy  b v v ś r e d n i e g o  
w z r o s t u , s z a t y n , n o s i v o k u l a r y  k r ó t k o w i d z a  w c z a r n e j  o p r a w ie  o r a z  c z a r ­
ny guMowy p ł a s z c z  pod k t  >rym w y r a i n i e  r a s ow a  a s i ę  d n i g a  b r o ń . Z d j ę ł a ®  
h u  o k u l a r y  i  pod n io s ł am powiekę a l e  n i e s t e t y  pomom n i c  b y va j u ż  
p o t r z e b n a . C h c i c i i ś y  c h o c i a ż  z a b r a ć  dowody i  t o  co m i a ł  pod p ł aszozee i  
axe  w tyri momencie u s  y s z e l i ś m y  s y g n a ł  n a d j e ż d ż a j ą c e g o  samoehodu 
ż a n d a r m e i i i ,  t . z w .  "Budy".  Samochód b y ł  g d z i e ś  ko *o c m e n t a r z a  ewange­
l i c k i e g o  g d y ż - j a k  s p o j r z a ł a m  w t am tą  s t r o n ę - n i e  by o go j e s z c z e  widać  
z z a  z a k r ę t u  u l . r b o z o w e j .  Cbwvci łam obu moich panów pod r ę c e  i  r u s z y - 4 
l i ś r y  normalnym kroki em w k i e r u n k u  Ko>a.  I d ąc  d o s t r  egł-am na  j e z d n i  
l e ż ą c y  dużą paczkę  o w i n i ę t ą  w s z a r y  p a p i e r  i  zw iąz ana  s z n u r k i e m .  
Zwróci łam n a  t o  uwagę ,  ż e  może to  bvć bomba zeg a rowa .  " S u l i m a " zaprze-e 
c z y ł  a l e  w i e d z i a t m , ż e  t a k ż e  j e s t  o tym p r z e k o n a n y .  I d ą c  z a s t a n a w i a ­
l i ś m y  s i ę  czy zaczną  do na s  s t r z e l a ć  c zy  n i e , s y t u a c j a  bowiem b y ł a  
b a r d z o  d z i w n a . U l i c a  z u p e ł n i e  p u s t a , p o d  muretn z a b i t y  c z ł o w i e k  z dowo­
dami o b c i ą ż a j ą c y m i ,  w p o b l i ż u  na j e z d n i  bomba zega rowa  - i  n a s z a  
t r o j k a  i d ą c a  j a k b y  n i g d y  n i c . Ż a n d a r m i  z a t r z y m a l i  s i  i p r zy  zab i tym 
a my n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  c z u l i ś m y  j u ż  k u l e  na  p l e c a c h  _ a l e  n i e  p r z y  -  
s p i e s z y l i ś m y  kroku  i  n i e  o b e j r z e l i ś m y  s i ^  n a w e t . U l ż y  to nam d o p i e r o  
g ly zna l  es 1 i  ś wy s i   ̂ za u l .  ^'awrzy s z ew ską  g d z i e  u l .  obozowa s k r ę c a  w

19



l e w o , s k ą d  żan da rm i  n i e  mogl i  na s  j u ż  w i ą z i  e c . M e  s ł y s z e l i ś m y  t a k ż e  
aby na s  g o n i l i  -  b y l i ś m y  wi^c  b e z p i e c z m i , P r z y s p i e s z y l i ś m y  k roku  ą r  
o c i e r a j  -je po t  z uzo^a  i  j u ż  po g o d z i n i e  s i e d z ą c  u Władka b r a t a  
i  z a m i e s z k a ł e g o  p r z y  u l . f f i o l e c h a  4T j u s  ky s z e l i ś m v  s i l n ą  d e t o n a c j ą .
Te raz  w i e d z i e l i ś m y  nap ewno , że  t o  uv>a bomua z e g a r o w a , k t ó r ą  w t e j  
c h w i l i  ż a n d a rm i  w y s a d z i l i . r o  p o w r o c i e  w to  m i e j s c e  g d z i e  l e ż a k a  
p o p r z e d n i o  na j e z d n i ,  u j r z e l i ś m y  ogromny l e j ,  w g ó r z e  s t e r c z ą c e  s z y ­
ny t ramwajowe a w o k o l i c z n y c h  domach n i e  by to  a n i  j e d n e j  s z yby .
Coraz  c z y ś c i e j  m ia ty  m i e j s c e  t eg o  r o d z a j u  w y p a d k i . I josz l i śmy do wniosk  
że  chyba  p o w s t a n i e  j e s t  n i e  u n i k n i o n e . Parniętam k i e d y ś  gdy w k w i e t n i u  
l i k w i d o w a l i  g e t t o  p a t r z y ł y ś m y  z JVJatk? na  s •' u py o g n i a  wydobywające  
s i ę  z p ł on ąc y ch  domów,n i ep rze rwany  k l e k o t  k a r a b i n m  maszynowych 
s ł y c h a ć  by ho po c a ł y c h  dn i ac h  a  s a m o l o t y  l a t a 1y j a k  s z a r a ń c z a  k o ń ­
cząc  dz iewo z n i s z c z e n i  a .M a t k a  moja  s p y t a  t a  mnie w te dy  " Jak  m y ś l i s z ,  
c. o z t e g o  w s z y s t k i e g o  w y n i k n i e ? "  a  j a  o d p o w i e d z i ą  tam "no cóż ,  skomt  
czą  z nimi  -  z aczną  z nami ' .  Lzyż uv - t a k  mia ro  uyo r z e c z y w i ś c i e ?
Ano wola  o o s k a , c o  o r d z i e  t o  u j d z i e ?  i  t a k  l e ż ą c  p r zypomina  tam s o b i e  
j e s z c z e  i n n e  wypadk i ,  j a k  p r z e n o s i ł y ś m y  z Matką pras-,, a  po d r od ze  
zauawia ły śmy s i ę  " s t r z e l a n i e m 1 p e s t k a m i  od c z e r e ś n i  do żandarmów 
i d ą c y c h  p r z e d  nami i u a w i ro na s  t o , ż e  j a k  wcelowałyśmy w h e t m , ż a n ­
darmi  o g l ą d a l i  s i ę  na  w s z y s t k i e  s t r o n y  a my i d ? c  d a l e j  r o b i  tyśmy 
n i e w in n e  miny.  ;d o o  j a k  w k a r e c i e , k t ó r ą  j e c h a l i ś m y  z s t a d k i e m  do 
ś l u u u  przewożono b r o ń  a l b o  f a b r y k a c j a  uomo, k t ó r e  p rodukowa t  ' o u i i u i a '  
a p ó ź n i e j  c h o d z i l i ś m y  z tymi u u t e l k a m i  na  t . z w . G l i n k i  i  tam s p r a w i  
d z a t  i c h  j a k o ś ć .  y ś l a  am w r e s z c i e  o M a t c e , k t ó r a  p o s z ł a  wraz  
z g r a t em do a k c j i  a i c h  punk t  by> w Gorcach u ' F o r d a ' .  1 znowu 
ci wszyscy  i  n r  i -  kuzyn  mój J u r e k ,  "Mat" ,  " S u l i m a " ,  ' ' T a r c z y c ", 'Grom1' 
"Blondynek" ,  czy j e s z c z e  k i e d y ś  zouaczę  s i ę  z n i m i . Wprawdzie o b i e ­
cywal i śmy sou i  e , ż e  p o w s t a n i e  po t rw a  n a j w y ż e j  5 d n i -  bo p r z e c i e ż  a r m ś  
r a d z i e c k a  j e s t  t uż  pod Warszawą i  n a j w y r a ź n i e j  w ida -  było  pop łoch  
w’ s z e r e g a c h  n i e m i e c k i c h ,  i l e  nawet  p r z e z  t e  5 d n i  w i e l e  o l i a r  paść  
moż e .
z a c z ę t o  ś w i t a ć . K a s i  t o w a r z y s z e  poma. u  u u d z i l i  a i  : ,  p l uskwy p r z e s t a ł y  
dokuczać  j ak  gdy oy z o r i e n t o w a ł y  s i ’ , ż e  t r z e b a  zostawić;  nam t r o c n  i 
k r w i . Li e r a  j ' c  s i  wszys cy  ro  zm y ś l a l i ś m y  co n a s  c z e x a  t e g o  d n i a .
Po paru m in u t a ch  p r z y s z e d ł  do na s  j a k i ś  n i e z n a j o m y  młody mężczyzna  

t e i  po k r ó t k i e j  n a r a d z i e  z nim j e d e n  z k o l e g ó w , " P o l u s ", s p y t a L c z v f  
JuWUl’ n i e  mamy n i c  p r z e c i w k o  t e m u , ż e b y  d o ł ą c z y ć  do z g r u p o w a n i a ^ f e l ^ B o L " 

pod dowództwem po r ,  "Osy". Nam o c z y w i ś c i e  obo j ę tn ie  by ro gdlzie i  z kim 
będz i emy będzi emy  z g r u p o w a n i . Na Oc ho t ę ,  do n a s z e g o  a w t a ś c i w i e  do 
p l u t o n u  w k tó rym b y ł  "Wład" i  t a k  n i e  mogl i śmy d o b r n ą ć . T a k  więc  
z a p r o w a d z i ł  na s  t e n  m ł o d z i a n  na  c m e n t a r z  e w a n g e l i c k i  do b y ł y c h  
k o s z a r  n i e m i e c k i c h , p r z e r o b i o n y c h  chyba  z j a k i e g o ś  domu s t a r c ó w  
czy czegoś  w tym r o d z a j u . Okaza to  s i ę , ż e  j e s t  tam już  k i l k u  z n a j o ­
mych "Włada" .Był  s i e r ż . " L i t w i n " z żo n ą  "Kuną" o r a z  z j e j  b r a t o w ą  
i  małym ch łopcem o r a z  j e s z c z e  k i l k u  zna j  ornych, k t ó r y c h  pseudonimów 
n i e  pamięt am.Z nami r azem p r z y s z e d v "Gryf  ", "Swa",  "Sza ry  ", "Żbik ", 
" P o l u s " - r a z e m  więc  b y ł o  na s  chyba  9 o s ó b . P o r . " C s a " u c i e s z y t  s i ę ,  
ż e  d o ł ą c z y l i ś m y  do j e g o  p l u t o n u .  Z a r a z  na  w s t ę p i e  o z na jm i  y. n am,że  
w ł ą c z e n i  z o s t a l i ś m y  do I ¥  komp. "Rados ł aw"  baonu  " K i l i ń s k i "  10?  
komp. p o r . "Osy" . Tltr tym samym budynku k w a t e r o w a l i  p o z o s t a l i  ze z g r u ­
powania  " P a r a s o l " •By l i  t o  c h t o p c y  wybra n i  ehyba  z w i e l u  p lu to nó w  -  
w y s o c y , p r z y s t o j n i  i u z b r o j e n i  po zęby a  do t e g o  w s z y s t k i e g o  chęć 
w a l k i  p o p r o s t u  Ich r o z s a d z a t a . P i e r w s z y m  naszym zadaniem t e g o  d n i a  
b y ł o  s z ykowan ie  " z a p a t e k " . ł amal i śmy  co s i ę  d a ł o  -  gzymsy d r e w n i a n e ,  
r ó ż n e  k o ' ' k i  i j a k i e ś  s z p a l t y  na  p a t y k i  d ł u g o ś c i  oko o 30 cm, na  
końcu k t ó r y c h  w b i j a ł o  s i ę  g w o ź d z i e , o k r ę c a ł o  s i ę  g a r s t k ą  w o l i n y  
a  na  w i e r z c h  d l a  p o d t r z y m a n i a  z a k ł a d a ł o  s i ę  ka wa łe k  s z m a t k i .
" Z a p a ł k i " t e  w c z a s i e  n a t a r c i a  ( k t ó r e g o  s p o d z i e w a l i ś m y  s i ę  w k a ż d e j  
c h w i l i )  macza ło  s i ę  w b e n z y n i e  i  r z u c a ł o  pod c z o ł g . T o  samo r o b i ł o
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s i ę  z b u t e l k a m i  z b e n z y n y , S a n i t a r i u s z k i  na  r a z i e  n i e  m i a ł y  «o 
do r o b o t y , w i ę c  u wi j a t . y  s i ę  p r o d u k u j ą c  t e  " zapa  t k i  W pewnej  c hw i ­
l i  p o d s z e d ł  do mnie  "Łaiata ts i . "Pomidor" (od " P a r a s o l a " ) i  p r o s i  ł 
ż e by  mu z r o b i ć  "feapa t e c z k ę ' t a k ą  na  " j a s n y  g w i n t - j a k  c h o l e r a " .
Z r o b i ,  am mu więc  p o d w ó j n ą , t . z n . p o d w ó j n a  d ł u g o ś ć  k i  j a ,  podwójna  
i l o ś ć  Wol iny i  duża  s z m a t ka  na  k o ń c u , a l e  z a p o w i e d z i a ' a m , ( o c z y -  
w i ś c i e  ż a r t e m ) , ż e  j a k  n i e  s p a l i  c z o ł g u  t ą  z apadką  t o  n i e  ms s i ę  
pokazywać na o c z y . A k u r a t  w t e j  c h w i l i  p r z y b i e g ł :  g o n i e c  do po r .  
"Osy" z w iadomośc i ą  , ż e na  u l . G i b a l s k i  ego Niemcy a t a k u j ą  na s z y c h  
c z o t g a m i , Towarzystwo poderwano s i ę  na  n o g i , ł a p a l i  z a p a ;k i  i l e  
k t o  mógł i  p o b i e g l i  w s t o n ę  u l . G i b a l s k i e g o . N a s i  c h ł o p c y  p o s z l i  
razem z n i m i . C z ę ś ć  s a n i t a r i u s z e k  zabran® na  m i e j s c e  a k c j i  a  i n n e  
p o z o s t a ł y  na  m i e j s c u . J a  by tam między tymi  d r u g i m i . Denerowatam 
s i ę  ba rd z o  o ch łopców bo p r ze z  d t u ż s z y  c z a s  od u l . G i b a l s k i  ego 
dochodzimy o d g ł o s y  w a l k i , ż e  aż dudni  to w u s  z a c h . Gzu tam, ż e tam 
odbywa s i ę  s t r a s z n a  m a s a k r a . I  n i e  omyl i  ram s i ę .M o ż e  po p ó t  g o ­
d z i n i e  a t a k  z o s t a t  o d p a r t y  a s k o i c z y ł o  s i ę  t y l k o  na  k i l k u  r an ny e h  
"P omido r "  p o d s z e d t  d o - p o r .  "Osy" k t ó r y  w ł a ś n i e  o p i s y w a t  w d z i e n ­
n i k u  z d a r z e n i a  d z i s i e j s z e g o  d n i a ,  z z adowolen iem w y t a r t  n o s  r ę ­
kawem i  p o w i e d z i a v "Pa n i e  p o r u c z n i k u ,  m e l d u j ę  p o s t u s z n i e , ż e  k o ­
l e ż a n k a  " l i n a "  z r o b i ' a  mi podwójną  zapadkę  i  p o w i e d z i a t a  żebym 
s i ę  j e j  na oczy  n i e  pokazywa t  j a k  n i e  s p a l ę  t ą  z apadką  c z o ł g u .  
Me lduję  pos h i s z n i e , ż e  j a k  jednemu za p .  . . i  tem to  nawet  ni.e d r g n ą ł ,  
t y l k o  s i ę  s p a l i  t " .  Oczy b ł y s z c z a ł y  mu z z a d o w o l e n i a  j a k  t o ’’’ m'wl  ł. 
P o r . " O s a " ś m i a v s i ę  a  my r azem z nim.W c z a s i e  p - b y t u  n a  c m e n ta r z u  
e wn ge l i ck im  d o s t a l i ś m y  od " P o l u s a "  p o n i e m i e c k i e  munduru ( " P a n t e r k i )  
J e d n a  z k o l e ż a n e k  ( " J a p o n k a " ) po z a t o ż e n i u  munduru p o d e s z ł a  do 
swego męża i p o w i e d z i a va -  "Zobacz  Antoś  j a k i  ze mnie  ż o ł n i e r z  — 
pamiętam t e n  moment t a k  w y r a ź n i e  i  s t y e z ę  j e s z c z e  d z i s i a j  t e  s t ó ­
wa. Po k i l k u  d n i ac h  pobytu  na  c m e n ta r z u  e w an g e l i e k im  d o s t a l i ś m y  
r o z k a z  p r z e n i e s i e n i a  s i ę  na  u l . L e s z n o  96 -do  Domu M i e j s k i e g o  Ko­
b i e t , P i e r w s z y  dz i e . i  p r z e s z e d ł  nam w z g l ę d n i e  s p o k o j n i e . N a l o t y  samo­

l o t ó w  p o w t a r z a vy s i ę  c z ę s t o  a l e  bomby p a d a t  y g d z i e ś  d a l e j . D r u ­
g i e g o  d n i a  bomba z b u r z y  t a  s z o t ę  p r zy  u l . L e s z n o  ( k o ł o  p l . k e r c e l e g o ) 
i  t u  d o p i e r o  mia tysmy pe ne r ę c e  r o b o t y . ^rzyst  od g r uzo w an i u  i  p r z e ­

n o s z e n i u  r annych  i z ab i t y c h . -B y t o  t o  l u d n o ś ć  c y w i l n a , k t ó r a  S’z u k a t a  
s c h r o n i e n i a  w t e j  s z k o l e . M n i e  p r z y p a d ł o  w u d z i a l e  t r a n s p o r t o w a n i a ,  
mężczyzny k t ó r y  m i a H r o z t r z a s k a n ą  g towę a l e  ż y ł  j e s z c z e ,  Na m i e j s ­
cu o b e j r z a v go l e k a r z , z r o b i v mu z a s t r z y k  i  k a z a t  z o s t a w i ć  na  pod -  
t odze  ( i n n e g o  m i e j s c a  j uż  n i e  by t o ) • Cz towiek  t e n , m a j  ąc mózg n i e -
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J  t
mai n a  w i e r z c h u  ż y ł' j e s z c z e - a l e  t o  by t a  a g o n i a . P o d e s z  tam do n i e g o  
od s t r o n y  g towy, z e b r a  ^am t e n  mózg w g a r ś ć  i  l e k k o  w toży  am SKpowro- 
tem do ogromne,] r a n y .  N a s t ę p n i  e p r z e w i ą z a ł a m  bandażem i  odmówi am za  
j eg o  duszę  "wieczne  odpoc zywani  e ". Męż c zy zna po c h w i l i  j u ż  n i e  ż v v. 
Drugim rannym b y v może 1? l e t n i  c h ł o p i e c  ("Ob t o cze k )1 , k t ó r y  n a r z e ­
k a ł  na  n o g i . U b r a n y  b y v w za duży g a r n i t u r  i  m jw i ł  dużo o s o b i e  
z w i e lk i m  ożywi e n i  em, ż e byt: g a z e c i  a r  zem, r o d z i c ó w  n i e  m i a ł , p o s z e d ł  
do a k c j i  bo c h c i a 1' zemścić  s i ę  na  "Szwabach"  za r o d z i c ó w  k t ó r y c h  
on i  zamordowal i . , p r zek  r a d  t s i ę  do "Szwabów" g d z i e ś  na  "Okopach" 
(p r awdopodobn i e  c h o d z i  bo tu  o u l . O k o p o w ą ) !  k o r z y s t a j ą c  z z a m i e s z a n i a  
w c z a s i e  n a t a r c i a  powstańców " p o d i w a n i ł "  Niemcom k a r a b i n  maszynowy 
i  p r z e r z u c i ł  go p r z e z  p a r k a n  na  s t r o n ę  powstańców.W c z a s i e  n a l o t u  
s c h r o n i  t s i ę  do s zkody  i  tam po e k s p l o z j i  bomby " 8 o ś " u p a d t o  mu na  
n o g i . R a n y  ż a d n e j  n i e  m i a ł  i  n i e  wiem co l e k a r z  z nim z r o b i ł , g d y ż  
mus i a ł am b i e c  po d a l s z y c h  r a n n y c h . N a s t ę p n ą  r a n n ą  b y t a  k o b i e t a  k t ó ­
r a  wprawdzie  n i e  b y t a  r a n n a  a l e  n i c  n i e  w i d z i a n a  na  o c z y . P r z y p r o w a ­
dz i  tam j ą  do l e k a r z a  k t ó r y  po o b e j r z e n i u  w z i ą t  jak*>ś d r u c i k  i  z a ­
c z ą ł  go wc i ska ć  t e j  k o b i e c i e  w powiekę ponad ga^kę  oc z n ą .  Wym momen­
c i e  z r o b i ł o  mi s i ę  t a k  j a k o ś  s ł o d k o  w u s t a c h  a pok5j  w k tórym b y l i ś ­
my z a c z ą t  s i ę  d z iw n ie  c h w i a ć . D o s t r z e g  'am j e s z c z e  t y l k o  j a k  "Wtad" 
z "Gryfem"wnosi  l i  kogoś  na nosz ach  i . . .  zemdlą  tam. Ocknę łam s i ę  w b r a ­
mie t e g o  domu,ko to mnie s t a t  "Wr a d "  i  " G ry f "  a j a k ś  p i e l ę g n i a r k a  
dawa ta  mi k r o p l e . Zaws tydz i  ram s i ę  o k r o p n i e ,  gdyż j a k  t o T j a , k t ó r a  
j e s t e m  s a n i t a r i u s z k ą , k t ó r a  w i d z i a ł a m  ju ż  t y l u  r annych  i  z a b i t y c h ,  
k t ó r a  p r z e d  c h w i l ą  t r zym a ła m  l u d z k i  mózg w g a r ś c i  -  z emdla ł am n a  

widok c i e n k i e g o  d r u c i k a  k tó ry m l e k a r z  manewrowa!: p r zy  oku.  S t r a s z n y  
ws tyd .  1 c h o c i a ż  wszyscy  r a d z i l i  tui abym n i e  b r a t a  d a l s z e g o  u d z i a ł u  
w t e j  a k c j i  -  p os t a n o w i ł a m  t e r a z  w t a ś n i e  z ac zą ć  d z i a ł a ć .  I  r z e c z y ­
w i ś c i e ,  dawiga  tam r a n n y c h ,  op a +rywa>am d a j ą c  im p i e r w s z ą  p o m o c , b i e ­
ga łam j a k  s z a l o n a  tam i  sp ow ro t em  od bramy do s z k o t y , b i o r ą c  na  s i e ­
b i e  n a j c i ę ż s z e  p r z y p a d k i . Nie  czu am a n i  z m ęcz en i a  a n i  n i e  r e ag ow ać  
tam na  widok zmasakrowanych c i a ł  l u d z k i c h . Wieczorem n a t o m i a s t  za ­
snę ł am j a k  s u s e t  i  p r • e s p a :am t ę  noc n i e  budząc  s i ę  a n i  r a z u .
P i ą t e g o  s i e r p n i a  r an o  obu dz i  am s i ę  s t r a s z n i e  n i e s p o k o j n a  i  n i e  
mog ł am opanować s i ę  od p aczu  a "Wtad" b y t  tym b a r d z o  zaskocizony 
bo p i e r w s z y  r a z  w i d z i a H mnie p a c z ą c ą  i  n i e  w i e d z i a t  j a k  z a r e a g o ­
wać.  Za c zą t  więc  u s p a k a j a ć  mnie g t a s z c z ą c  po g ł o s i e  i  p r o s z ą c  ab^m 
n i e  m y ś i a t a  o w c z o r a j s z y c h  o k r o p n o ś c i a c h  i  u s p o k o i ł a  s i ę . A l e  t o  
m i a t o  w r ę c z  odwro tny  s k u t e k , ł z y  bowiem c i e k t  y mi c o r a z  r z ę s i s t r z e .  
W reszc i e  z a p y t a v co j e s t  powodem t e g o  " p o t o p u " . S z l o c h a j ą c  o p o w i e d z i  
tam mu d z i s i e j s z y  s e n , ż e  p o s z l i ś m y  do n a s z e g o  m i e s z k a n i a  i  n i e  mog­
l i ś m y  n i g d z i e  z n a l e ź ć  F e l i *  W naszym poko j u  b y t  r o zw a l o n y  p i e c22



a łóżko k t ó r e  s ' t a  t uż  p rzy  p i e c u  -  c a ł e  p o k r w a w i o n e , F e l a , k t  i r a  
w m i ę d z y c z a s i e  " skądś  s i ę  w z i ę ł a " ,  po informowa  a  n a s , ż e  p r z e z  otwar-§ 
t y  ba lk o n  wp łady od tamki bomby r o z w a l a j ą c  p i e c ,  z a b i j a j ą c  dowódcę 
j a k i e g o ś  tam p l u t o n u  AK, k t ó r y  spał:  na  naszym ł ó ż k u . F e l a  c ze g oś  b a r ­
dzo p ł a k a ł a  a my w y r u s z y l i ś m y  na  u l . L i s t o p a d o w ą ,  zobac zyó co s i ę  
d z i e j e  u M a t k i . C i ę ż k o  b y ł o  p r z e j ś ć  p r z e z  u l . S o ^ t y k a  ponieważ  c a ł a  
b y z a l a n a  wodą aJ e po ł o ż y l i ś m y  k i l k a  c e g i e ł  i  po n i e b  p r z e s z l i ś m y  
d a l e j . P r z y  f a b r y c e  " T y t a n " s p o t k a l i ś m y  p . K s i ą ż k o w ą , k t ó r a  d e n e r o w a t a  
s i ę  widząc  ż e  i d z i em y  t ę d y , g d y ż  u l i c a  b y t a  pod o b s t r z a ł e m  - a l e  n i e  
zw rac a l i śm y  na t o  u w a g i . N i e c i e r p l i w i e  s p y t a ł a m  J ą  Co s ł y c b a ć  iił,
Matki  na  co u s ł y s z a ł a m  o d p o w i e d ź , ż e  w s z y s t k o  w p o r z ą d k u ,  t y l k o  keck 
bomba wpadł a  w ogródek  a odłamek j e j  z a b i t  p . R o s s ę  ( t e g o  u k t ó r e g o  
b y ł  punkt  A L ) . J e ś l i  c h o d z i  o Matkę i  b r a t a , t o  podobno s ą  w G ó rc ac b ,  
A k c j a  n i e  u d a va im s i ę  więc  n i c  im n i e  g r o z i . P o s z l i ś m y  j e d n a k  za 
moją namową do domu Matki  i  r z e c z y w i ś c i e  w o g r o d z i e  b y ł  l e j  po bom­
b i e ,  okno wyganiane,w domu w s z y s t k o  r o z k r a d z i o n e  -  a nawet  p o p r u t e  
m a t e r a c e . P o p a t r z e l i ś m y  t r o c h ę  na  o b r a z  z n i s z c z e n i a  i  z a w r ó c i l i ś m y .  
Zaczę łam s t r a s z n i e  p ł a k a ć  i  z tym w ł a ś n i e  p ł aczem o b u d z i ł a m  s i ę .  
" W ł a d " p o c i e s z a ł  mnie ze  t o  n e r w y , ż e  napewno n i c  z£ego nikomu n i e  
g r o z i ł o  i  w s z y s tk o  j e s t  w po rządku  -  a l e  j a  u p a r ł a m  s i ę  żebyśmy 
p o s z l i  do domu zobaczyć  w s z y s tk o  na  w ł a s ne  ocz-w. "Wtad"mi t ł u m a c z y ł ,  
ż e  t o  n i e m o ż l i w e , ż e  p r z e c i e ż  w d ru g im  dn iu  p o w s t a n i a  by l i ś my  w domu 
i  w szy s t ko  b y t o  w po rządk u  i nawet  z o s t a w i l i ś m y  u b r a n i e  wva3ne  
gdyż wva ś n i e  t e g o  d n i a  d o s t a l i ś m y  mundury p o n i e m i e c k i e  od n a s z e g o  
k o l e g i  " P o l u s a " . J ś ć  t e r a z  do domu, z n a c z y t o  z d e z e r t e r o w a ć . P o s z e d ł  
j e d n a k  dom p o r . / O s y "  i  p r z e d s t a w i ł  c a  tą  s p r a w ę ,  k t ó r y  o d p o w i e d z i ą 1:, 
ż e  zwo ln i ć  n iema  prawa a l e  j e ś l i  p ó j d z i e m y  t o  n i c  o tym n i e  e be e  
w i e d z i e ć . T a k  w ięc  p o s z l i ś m y . T r u d n a  t o  b y t a  d r o g a , g d y ż  s t a l e  m u s i e ­
l i ś m y  h ry ć  s i ę  p r z e d  bombami l u b  p r z e c h o d z i ć  okopami  i p iwn icami  
w m i e j s c a c h  w p o b l i ż u  k t ó r y c h  " s t a l i "  N i e m c y . S z l i ś m y  chyba  d vu ż e j  
n i ż  g o d z i n ę . N a  k l a t c e  schodowej  n a s z e g o  domu (obozowa 8 / l 0 ) b y  
c i c h o  j a k  w wvmar^ym domu, m i e s z k a n i e  z a m kn ię t e  na  k l u c z  i  n i k t  n i e  
odpowiadał :  na  d z w o n i e n i e  i  pukani  e . S z u k a l i ś m y  F e l i  po w s z y s t k i  ch 
p iwn icach  aż z n a l e ź l i ś m y  j ą  d o p i e r o  p r z ^  u l . O s t r o r o g a . R o p ł a k a ya 
s i ę  j a k  na s  z o b a c z y ł a  i z ap r o w a d z i  a  do domu. Wesz l i śmy  do poko j u  
i  z a r a z  na w s t ę p i e  wzrok n a s z  mimowoli  za t rzymał :  s i ę  na  p i e c u .  Bv> 
n i em a l  z u p e ł n i e  r ozwal  o n y . "Wła d " z a p y t a ł  o p r zy c zy n ę  t e j  ruin-'? a 
F e l a  o d p o w i e d z i a ł a , ż e  n a w p r o s t  t e g o  domu u p a d l a  b o m b a , k t ó r e j  od ł am ­
k i  wpadły; p r z e z  o t w a r t y  b a l k o n  i  r o z w a l i ł y  p i e c  o r a z  z a b i ł v  ś p i ą c e ­
go na naszym łóżku dowódcę o d c i n k a  A K ,p o k a z u j ą c  nam j e d n o c z e ś n i e  
pokrwawioną p o ś c i e l  na ł ó ż k u . " W ł a d " s p o j r z a ł  na  mni e - a l e  n i c  n i e  po ­
w i e d z i a ł .  Po k i l k u  p y t a n i a c h  i o d p o w i e d z i a c h  p o ż eg n a l i śm y  s i ę  z F e l ą  
k t ó r ą  nam d a t a  n i e d u ż ą  s z yn kę  i  p o s z l i ś m y . P r z e d  bramą " W ł a d " s p y t a ł  
czy  i d z i  emy d o  domu Matki  . odpowi e d z i a ł a m  że  t a k .  Dochodząc do  u l .  S o ł-  

t y k a  zauważył  i ś m y , ż e  c a  t a  j e z d n i a  j e s t  z a l a n a  wodą t a k , ż e  n i e  s p o ­
sób j e s t  p r z e z  n i ą  p r z e j ś ć . "Wład" znowu s p o j r z a ł  na  mnie i  bez  s ł o ­
wa p o u k ł a d a l i ś m y  k i l k a  c e g i e ł  po k t ó r y c h  p r z e s z l i ś m y  na  d ru gą  s t r o f t  
nę  u l i c y . W  n a s z ą  s t r o n ę  s z ł a  p . K s i ą ż k o w a  m i j a j ą c  w ł a ś n i e  bramę f a b ­
r y k i  "Tyta ! i " .Po  k r ó t k i m  p r z y w i t a n i u  s k r z y c z a ł a  n a s , ż e  j e s t e ś m y  n i e ­
rozważni  s p a c e r u j ą c  po u l i c y  b ę d ą c e j  pod o b s t r z a t e m . " W t a d " z n ó w  
s p o j r z i j L  d z iw n ie  na mnie a l e  n i c  n i e  p o w i e d z i a ł : . J a  o c z y w i ś c i e  z a r a z  
s p y t a ł a m  o M a t k ę , b r a t a  i  d om .U s t y sz a ł a m  w o d p o w i e d z i , ż e  p r a w ie  
ws zy s tk o  w p o r z ą d k u , t y l k o  w og ródku  p r z e d  domem u p a d ł a  bomba i  z a b i ­
j a  p . R o s s ę . J e ś l i  chodz i  o Matkę i b r a t a  t o  n i c  im n i e  g r o z i . S ą  
w Gorcach i  n i e  b r a l i  u d z i a  ru  w ż a d n e j  a k c j i . P o ż e g n a l i ś m y  j ą  i  r u s z j  
l i ś m y  w s t r o n ę  domu Matki  ( u l . L i s t  opadowa 3) "Wtad " p o w i e d z i a ł ,  ż e  
w ł a ś c i w i e  n i e  p o t r z e b n i e  tam id z i e m y  poni eważ  j u ż  wiadomo co d a l e j  
b ę d z i e  -  j a  u p a r  1am s i ę  j e d n a k  w i ęc  posz l i śmy .Dom c a ł y  b y ł  w o p ł a ­
kanymi  s t a n i e , wyrwane okna  bez  s z v b l e ż a >y na  k l o m b i e ,  w m i e s z k a n i u  

w s z y s tk o  r o z k r a d z i n e , poro  z w a l a n e , s z a f a  o t w a r t a  i  z u p e n i e  p u s t a  a  ma­
t e r a c e  po rozp ruwane  l e ż a ł y  na  pod t o d z e . S p o j r z e l i ś m y  na s i e b i e  i  t e -23



r a z  j uż  n i e  mogłam zapanować nad sobą  i  z ac zę ł am  s t r a s z n i e  p ł a k a ć .  
"Wład" p o c i e s z a y mnie  j a k  mógv p r z y p o m i n a j ą c  m i , ż e  w s z y s tk o  by ho 
t a k  j a k  w moim śn i  e , ż e  t 0 w s z y s t k o  t a k i e  d z iw n e .S z k o d a  t v l k o , ż e  
w tym m i e j s c u  n i e  możemv s i ę  o b u d z i ć . . .  P o s t a l i  śmy t a k  może S min.  
i  w r ó c i l i ś m y  do "naszych  ". Por .  "Osa" $ak na s  zo baczy  ł , k iwną  h t y l k o  g vo 
wą i u ś m i e c h n ą ł s i ę , j a k b y  c h c i a h  p o w i e d z i e ć  "wszys tko  w p o r z ą d k u " .  
Byl iśmy t a k  z m ę c z e n i , ż e  n i e  mogl i śmy u s t a ć  na  n o g a c h . P^ h o ż y l i śm y  
s i ę  aby t r o c h ę  odpocząć  i  . . . p r z e s p a l i ś m y  cahe  bombardo wan ie .Obu­
dzi  h a na s  s t r a s z n a  c i s z a  j a k a  pan owa ła  na  n a s z e j  s a l i  no i  ghód.  
P i e r w s z ą  moj ą myś l ą  by ho z j e ś ć  kawa tek  s z y n k i  k t ó r ą  p r z e d  span i em 
"Whad "po ^oży y u j M a s ^ K  na  hóżku w nogach  . N i e s t e t y , n i e  by ho j e j  tam.  
J e d e n  z na szy ch  chhopców p o w i e d z i a ł , ż e  . . . " t o  t e  od "Pa ra so l a"wam 
j ą  g w i z d n q l i " w i ę c  o b l i z a l i ś m y  s i ę  po n i e j  t y l k o . W i d o c z n i e  o n i  t a k ż e  
b y l i  g ł o d n i . T e g o  d n i a  d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę , ż e  na  c m e n t a r z u  e w a n g e l i c ­
kim by t a  duża  e g z e k u c j a .  R o z s t r z e l i w a l i  V o l k s d e u t s b c h y , k t ó r z y  kon ­
t a k t o w a l i  s i ę  z Niemcami .  t 
Po k i l k u  dn i ach  p r z s z l i ś m y  na u l . K r z y w e  Ko^ogdz i e  b y l i ś m y  chyba  
z 5 d n i . P o n i e w a ż  t u  n i c " c i e k a w e g o " s i ę  n i e  d z i a h o , d o s t a l i m y  r o z k a z  
wymarszu do Sądów na  u l . L e s z n o . Droga j u ż  b y ł a  u c i ą ż l i w a , p o n i e w a ż  
bez p r ze rwy  m u s i e l i ś m y  k r y ć  s i ę  p r z e d  s a m o lo t a m i  l u b  p r zecbod i z i ć  
okopami w m i e j s c a c h , g d z i e  u l i c a  by ha pod o b s t r z a h e m . M i e l i ś m y  już  
t r o c h ę  " w y f a sow an eg o"b ag ażu , j a k  zapasowa  b i e l i z n a  o s o b i s t a , l e k i  i t p  
Moja w a l i z e c z k a  z medykamentami by a  j u ż  p r a w ie  p e h n a .M i e l i śm y  
t a k ż e  koc ,  k t ó r y  / w ^ a d /  z a b r a 1- z Domu M i e j s k i e g o  K o b i e t  na  u l .  Leszno 
o r a z  b i a  hy, ponlemi  ecki .  k o ż u s z e k .  W do da tk u  u p a ^ b y ł  n i e m o ż l i w y  a py h 
ze zburzonych  domów u t r u d n i a 1: o d d y c h a n i e . Na Krzywym Kole  by ho w z g l ę d ­
n i e  s p o k o j n i e . Bombardowania  t rwamy c i ą g l e  a l e  m i e l i ś m y  z a u f a n i e  do 
masywnych murów c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  w t e j  d z i e l n i c y . P o  dwóch d n i a c h  
p r z y s z e d ł  r o z k a z , ż e  mamy r u s z a ć  w nocy  a p o w r o t e m  do Sądów* Nie  wiem 
czy to  by ha pomyhka czy b y l i  śmy i b z b y t e c z n i , gdyż  r an o  
d o w i e d z i e l i ś m y  s i ę , ż e  j a d n a k  z o s t a j e m y  n a  Krzywym Ko l e .  Rano Da k tylk-t  
w s t a l i ś m y  w Sądach ( p i e r w s z e g o  ks® d n i a  p o b y t u ) m i e l i ś m y  n i e z b y t  p r z y ­
jemny widd( . Jeden z o f i c e r ó w  d o s t a h  r o z k a z  r o z s t r z e l a n i a  na  d z i e d z i ń ­
cu Sądów j a k i e j ś  Y o l k s d e u t s c h k i , k t ó r e j  udowodniono k o n t a k t o w a n i e  
s i ę  z Niemacami . O f i c e r  t en  t r z y  r a z y  s t r z e l a ł  j e j  p r o s t o  w t w a r z  
i  t r z y  r a z y  b ro  i z awlodha  - k o b i e t a  t a  k r z y c z a ł a  w n i e b o g h o s  , p r o s z ą c
0 da ro w an ie  ż y c i a , z a k l i n a j ą c  s i ę , ż e  j e s t  n i w i n n a  i  ż e  t o  pomyhka.  
Widz iaham,że  na  t w a r z y  o f i c e r a  od b i ho  s i ę  # a b a n i e  po t r z e c i m  n i e u d a n i  
nym s t r z a l e . O d s z e d ^  od n i e j  na  c h w i l ę , po r ozm aw ia ł  z innym o f i c e r e m
1 w i d o c z n i e  oba j  d o s z l i  do w n i o s k u , ż e  k o b i e t ę  t ę  t r z e b a  z a s t r z e l i ć ,  
gdyż w momencie k i e d y  ona  p r z e s t a n a  k r z y c z e ć  -  m yś l ąc  zapewne ż e  
dlarowano j e j  ż y c i e -  podszedh  do n i e j  t e n  sam o f i c e r  i  s t r z e l i ł
w t y ł  g vowy -  tym razem ze s k u t k i e m . K o b i e t a  z w a l i ra s i ę  j a k  k^ o d a  
a krew z a l a va. m o m e n ta ln i e  j e j  j a s n y , po p e l i n ow y  p ł a s z c z .  P r z e ż y  ^am 
t e n  moment b a r d z i e j  n i ż  e g z e k u c j ę  VolksdiBtsbbów na  c m e n ta r z u  ewan­
g e l i c k i m .  Krzyk t e j  k o b i e t y  dhugo miaham w u s z ac h ,O k o ho  p o ^ u d n 1a  na  
Krzywe Ko o p r z y s z l i  i n n i  p o w s t a i c y , p r z y d z i e l o n o  n a s  w ię c  do g r u p y  
u d a j ą c e j  s i ę  do PWPW przy  u l . S a n g u s z k i . P ó ź n i e j  d o p i e r o  do w i e d z i a ł a m  
s i ę , ż e  narSj^zawsze k i e r o w a n o  tam,  g d z i e  by ho " n a j g o r ę c e j "  w i e dz ą c
o t ym ,ż e  |VFur: i t fnTjo ~ /  p o r a d z ą  s o b i e  w k a ż d e j  s y t u a c j i .  TU d o p i e r o  
p o z n a vam m a | o r a  "Pe^kę" ,  Sam gmach Wytwórni  z r o b i ć  na  na s  o k r op n e  
w r a ż e n i e  -sza«Ve, ponure  gmaszysko  p r z y t  haczaho swą w i e l k o ś c i ą  c h o ­
c i a ż  miaho t y l k o  t r z y  p i ę t r a . N a d  b r a m ą , n a  dachu s t e r c z a  ha j a k a ś  
dz iwna  w ie ża .  S z l i  śmy p o j e dy  czo i  b a r d z o  c i c h o , poni  ew/aż w p o b l i ż u  
by ha C y t a d e l a  a w n i e j  Niemcy.Na w s t ę p i e  z a r a z  u p r z e d z o n o  n a s , ż e  t o  
j e s t  ba rdzo  ważny i  n i e b e z p i e c z n y  punk t  opo ru ,mus imy  więc  zachować 
j a k n a j w i ę k s z ą  o s t r o ż n o ś ć  . U lokowa l i śmy  s i ę  w tzw "BUnkracb ". (Do t o  
by ho n a p r a w d ę - n i e  w i e m , w y g l ą d a yo t o  na  j a k i e ś  b o ksy  d l a  z w i e r z ą t  
l u b  ^ a k i a ś  magazyny do s p e c j a l n y c h  ce ló w .  W" jednym t a k i m  "Bunkrze"  
byho na s  d z i e s i ę c i o r o - *  " L i t w i n " ,  "N:Una", je j  b r a t o w a  z synk iem,  "Swa"
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"Gryf ", "Po lu s  "% " S z a r y " ,  "Żbik " o r a z  my o b o j e  z "Władem Po b^ t  n a s z  
z a c z ę l i ś m y  od poznawan ia  t e r e n u . N a s z e  "BUnkry"zna jdowa ły  s i ę  od po ­
łudn iow e j  s t r o n y  gmachu t j  od u l .  Wó j towsk ie  j . I dąc  w k i e r u n k u  u l . Z a k o c  
k r o c z y m s k i e j  p r z e c h o d z i ł o  s i ę  p r z e z  o l b r z y m i ą  s a l ę , k t ó r a  r o b i  a 
w r a ż e n i e  n i e  wykończone j  l u b  zdewas towanej  . M e  by to p o d ł o g i  a n i  
żadnych  ur ządzeń . ,  okna  znajdowany s i ę  wysoko pod s u f i t e m  c h o c i a ż  
b y ł  t o  p a r t e r .  Wj doc z n i e  w tyip- m i e j s c u  u l i c a " s z ł a  pod g ó r ę  "do u l .  
Zak roczymski  e j . W p r aw o , r ó w n o l e g l 3 do u l . Z a k r o c z y m s k i e j  b y t y  ogrom­
ne magazyny p a p i e r u , s t o j ą c e  b e l e  s i ę g a t y  s u f i t u . L e ż a ł y  t a k ż e  w i e l ­
k i e  s t o s y  " g ó r a l i  " c ho c i a ż  w n a s z e j  s y t u a c j i  -na n i c  n i e  mog ty nam s i ę  
p r zydać  -  c h y b a , ż e  do p o d p a l a n i a  p a p i e r o s o w ą  W prawo od t ych  magazytt  
nów zna jdowana  s i ę  ogromna s a l a  do k t ó r e j  s c h o d z i t o  s i ę  ż e l a z n y m i ,  
ażurowymi schodami  w d ó ł , g d z i e  s t a  t a  n a s z a  kuchn i a  po łowa .  Na podwór­
ku ^adniw wybetonowanym s t a  t a  pompa pod k t ó r ą  mogl i śmy s i ę  myć 
o r a z  e z e r p a ć  z n i e j  wodę.Samo podwórko r o b i ł o  w r a ż e n i e  p o d ł u ż n e g o ,  
p r o s t o k ą t n e g o  k o s z y c z k a  z pa  ł ąk i em p r z e z  ś r o d e k .  W ła śc iw ie  b y ł y  to  
dwa d z i e d z i ń c e  p o ł ą c z o n e  środkowym s k r z y d ł e m  ( © f i c y n ą ) , po^ś rodku  
k t ó r e g o  b y ł a  brama.Od p i e r w s z e g o  d n i a  b y l i ś m y  pod s i l n y m  ^ s t r z a ł e m  
z s ą s i e d n i e j  C y t a d e l i  i  b y l i ś m y  po in fo rmo wa n i . , ż e  n i e  zawsze możemy 
b e z p i e c z n i  e t u t a j  c h o d z i ć . Zapowiedzi  ano nam t a k ż e , ż e  musimy t e n  gmacł 
u t r z y m a ć  w na szy ch  r a k a c h  ponieważ  j e s t  t o " C y t a d e l a  S t a r ó w k i " . T U  
j e s t  dużo żywn ośc i  w magazynach a l u d n o ś ć  S t a r ó w k i  j e s t  g ł o d n a .
Nie  mało t r u d u  i  o f i a r  p o n i e ś l i  " P a r a s o l a c y " z d o b y w a j ą c  t e n  gmach 
w ięc  musimy go u t r z y m a ć ,  I  t a k  s i ę  z a c z ę ł o . N i e m c y  j u ż  n a s t ę p n e g o  dni?  
( o k o vo 1Q s i  e r p n i a ) z a c z ę l i - z  t ypową im d o k t a d n o ś c i ą - b o m b a r d o a ć  na s  
od g o d z . 6 —ej  r ano  co g o d z i n a  aż do z m r o k u .  MaŁakię^ua.ag.s5.xiiEiićł. W  wyniku 
t ych  bombardował  pop rze r ywa ne  z o s t a ł y  r u r y  w o d o c i ą g o w e - z o s t a l i ś m y  
więc  bez  wody— i  na  do d a t e k  t e g o  samego d n i a  z a b r a k ł o  równ ież  ś w i a t ­
ł a  z czym w t a ś c i w i e  n i e  b y ł o  k ł o p o tu  poni  eważ w nocy i  t a k  byt® 
widno od p t o ną c y ch  do o k o ł a  domów.Teraz  t u t a j  n i k t  n i e  marnował  c z a s u .  
P r z e z  k i l k a  dn i  w s z y s t k i e  s k r z y d va Wytwórni  p r z e c h o d z i ł y  d o s ł o w n i e  
z r ą k  do r ą k . G ę s t o  pada  ty r o z k a z y , k t ó r a  g r u p a  do k t ó r e g o  s k r z y d ł a  
l u  bramy ma s i ę  u d a ć . S a n i t a r i u s z k i  dwo i ły  i  t r o i vy s i ę  z b i e r a j ą c  
r annych '  i  z a b i t y c h .  " P a n t e r a " ę  " K r y s i a ", "A la " ,  "Nuna"$wa% " L i n a "$ " B a s i a '  
zwi j a ł y ś m y  s i ę  j a k  w u k r o p i e . N i e  by ło c z a s u  myś leć  o ś w i s z c z ą c y c h  nad  
głowami k u l a c h  i  od t amkach , n i e  p r z e s z k a d z a  ty t a k ż e  n a j g r o ź n i e s z e  
" S z a f y " . C a vy d z i e l  od. r a n a  do nocy  w r z a ł o  od ka no nad y  i  tooibbardowani? 
j a k  i  od n a s z e j  p r a c y . C h t o p c y  dodatkowo m i e l i  j e s z c z e  z a j ę c i e  z od ­
szukan i em nowego ź r ó d va wody .N ie  c h o d z i ł o  j u ż  o myc i a  a l e  m u s i e l i ś m y  
p r z e c i e ż  p i ć  i  j e ś ć . J a k o ś  im s i ę  t o  u d a ł o  gdyż po dwóch dn i ac h  b v ł a  
j u ż  wo d a .K tó re g oś  d n i a  pod cza s  po rannego  myci a  zębów ('wodą i  pa l cem)  
"Wład" z a c z ą t  r o b i ć  t a k i e . r u c h y  j a k b y  g 0 osy o b s i a d t y . Ponieważ k u l e  
l a t a ł y  g ę s t o , b y ł a m  pe wna , że  z o s t a ł  r a n n y . N i e  zw aża j ąc  na  n i c  p o b i e g ­
łam do n i e g o  i  w c i ągn ę ł a m  na  k l a t k ę  schodową po t o  ż eby d o w i e dz i eć  
s i ę , z e  s t ł u c z o n e g o  p r z e d  pows tan i em p a l c a  ( t a k  n i e f o r t u n n i e  w b i j a ł  
gwó idś )  z d a r ł  s o b i e  p a z n o k i e ć . Sko a e z y ł o  s i ę  w i ę c  na  st&rachu. C z ęs to  
bywal iśmy d z i e l e n i  naggrupy.Wiadomym b y ł o , ż e  j e d n a  z g r u p  b r o n i ł a  
u l . M i o d o w e j  w o k o l i c y  p l . K r a s i  i s k i c h . Cięfcą ż a ł o b ę  m i e l i ś m y  t e g o  d n i a  
k i e d y  d o t a r  ł a  do na s  wiadomość o z d a l n i e  k i e rowanym " G o l i a c i e " , k t ó r y  
s p u s t o s z y ł  n a s z e  s z e r e g i . T b  samod d z i a vo s i ę  w g r u p i e  b r o n i ą c e j  
B i b l i o t e k ę  Narodową.W o k ó ł  n a s  z a c z y n a ł o  r o b i ć  s i ę  p i e k t o » g d y ż  
bombardowania  n i e  u s t a w a ł y  a C y t a d e l a  p r a ł a  w n a s  j a k  w k a c z y  k u p e r .  
W nocy  ć o r a z  c z ę ś c i e j  l a t a ł y  s a m o l o t y  a n g i e l s k i e , z r z u c a j ą c e  b r e ń  
i  a m un i c j ę  o r a z  l e k a r s t w a  i  m a t e r i a ł y  o p a t r u n ko w e .N i e s t e t y , m i m o a t .  
ż e  samolot j rfcy l a t a ł y  t a k  n i s k o  n i e  zawsze  u da wa ło  nam s i ę  d o s t a ć  
t o  co b y ł o  d l a  na s  p r z e z n a c z o n e , c z ę ś ć  bowiem sfrych z r z u t ó w  s p a d a ł a  
tia C y t a d e l ę  i  i n n e  o d c i n k i  z a j ę t e  p r z e z  wroga .  Zawsze w i e d z i e l i ś m y

o Zo - o d b i o r S z f F K n S k ^ ^ i - i r nieWa\ ” l e l l ^ 3r s t a o J« r a d i ó w ,  nadaw-

z " S f a d e m " z n c t ^ i ć ™  Y wch^ d z i  ' «o n i  e j  , k t  ó r e g ,  d n i a  0b , J *

Za* 3l<* "Wtada"t1 e s z c z e 9 ze s z k ^ / C e l b e r g a ? * ' < * » - «
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-  1 3 -  ,! I% /
S ł y s z e l i ś m y  więc  c a ł ą  ro  zmowę I
My -Czy n i e  mogli, ,  b y ś c i e  z r z u c a ć  nam w i ę c e j  b r o n i , a m u n i c j i  i  l ek ó w ?

Ta k t ó r ą  z r z u c a l i ś c i e  d o t y c h c z a s , w  w i e k s z e j  c z ę ś c i  s p a d ł a  na  s t r o ­
nę Szwabów.Dale j  mamy mało w s z y s t k i e g o  a  Szwaby n a s  p i o r ą  b e z u s f an  
n i e  ( t u  n a s t ^ p o w a v k r ó t k i  o p i s '  s y t u a c j i  w Wytwórn i , o k o l i c y , n a  S t a -  

gHx rówce i  w c a ^ e j  Warszawie
Cni  -  Owszem,myśl e l i śmy  o tym.W t e j  s p r a w i e  z w r ó c i l i ś m y  s i ę  nawet

do r ządu  r a d z i e c k i e g o  z p r o ś b ą  o u d o s t ę p n i e n i e  l o t n i s k . By ło by 
dużo va t w i e j  no bo b l i ż e j .  Wtedy m o g l i b y ś m y  z r z u c a ć  do opo ru .
Ale  R o s j a n i e  o d p o w i e d z i e l j , ż e  l o t n i s k  nam n i e  u d o s t ę p n i ą . J a k  ma­
j ą  wam pomóc to pomogą s ami .

My -  Aie j a k o ś  n i e  w i d a ć  t e j  po m ocy . J ede n  r a z  nad  Warszawą k r ą ż y v
r a d z i e c k i  s a m o l o t , t o  p r z e z  p a r ę  g o d z i n  m i e l i ś m y  t a k i  sp o k ó j
i  c i s z ę , ż e  aż w u s z a c h  d z w o n i ło .O d  Szwabów n i e  p a d v a n i  j e d e n  
s t r z a ^ . A l e  na tym s i ę  s k o ń c z y ł o - R ó b c i e  c o ś , b o  s y t u a c j a  j e s t  g r ^ i  
n a  a n i e  mamy b r o n i . N o  i op a t r unk ów .

Oni - T a k , d o b r z e , b ę d z i e m y  j e s z c z e  p r ó b o w a l i  a l e  bez  t y c h  l o t n i s k , n i e ­
w i e l e  możemy z r o b i ć . N a  s z c z ę ś c i e  na  a n g i e l s k i c h  s a m o l o t a c h  l a ­
t a j ą  p o l s c y  p i l o c i , k t ó r z y  d o s k o n a l e  z n a j ą  wasz  t e r e n . D o b r z e  s . ę  
s p i  su j ą  , co?

My -  0 t a k . L a t a j ą  d o s ł o w n i e  po d a c h a c h , c h o c i a ż  t y c h  dachów n i e w i e l e  
nam j u ż  z o s t a ł o . Brawurowo t o  r o b i ą , t r z e b a  p r z y z n a ć .

Z r z u t y  p o w t ó r z y ł y  s i ę  j e s z c z e  p a r ę  r a z y . J e d e n  k a r a b i n  maszynowy k t ó r y  
d o s t a ł  s i ę  nam w« c a ^ o ś c i , t e g o  samego d n i a  u r o c z y ś c i e  o c h r z c i l i ś m y  
( z  w i n e m , k t ó r e g o  m ie l i ś m y  ca^e  c y s t e r n y ) m i a n e m  "Osa", S p i e w a l i ś y  do 
późne j  n o c y . N a j b a r d z i e j  l u b i l i ś m y  m a r s z  " P a r a s o l a "  i  "0 gdybyś  f a n i e  
Boże d a ł  dz i  ewczynę , koni  a ,  t r unek , " .  . Od t e j  po ry  "Osa "mia ł  w i e l e  o k a z j :  
do p o k a z a n i a  co p o t r a f i . Okovo 1 t s i e r p n i a  c h ł o p c y  d o s t a l i  r o z k a z  wy­
mar szu  na dworzec  G d a ń s k i , s k ą d  o s t r z e l i w a ł a  S t a rówkę  i  Ż o l i b o r z  n i e ­
miecka  p a n c e r k a .  T rzeba  b y ł o  j ą  un i  e s z k o d l i w i ć , w ięc  od Ż o l i b o r z a  sz-i i  
" D o l i n i a r z e " ( t a k  nazyw a l i ś my  ch łop có w ze z g ru po w n ia  " D o l i n y " k t ó r z y  
p r z e s z l i  z P u s zc zy  k a m p i n o s k i e j  na  Ż o l i b o r z ) a  od s t r o n y  S t a r ' w k i -  
n a s i  ch ł o p c y . A k c j a  t r w a ł a  c a ł ą  noc  a r j e j  o d g ł o s y  spyc hać  b y ł o  aż 
u n a s .  W ied fc i e l i śm y ,ż e  tam j e s t  b a r d z o " g o r ą c o " S p o r o  z n i c h  z o s t a n o  ! 
tam,, przy dworcu na  zawsze .  Ci k t ó r z y  w r ó c i l i , b y l i  b a r d z o  po tu rbowani  
a l e  p a n c e r k a  z o s t a ł a  u n i e r u c h o m i o n a , j u ż  n a s  n i e  n i e p o k o i ł a ,
15 s i e r p n i a  o d b y ł a  s i ę  w Wytwórni  u r o c z y s t a  msza  ś w i ę t a . T a k  j a k o ś  
w p o d n i e s i e n i a  u s ł y s z e l i ś m y  c h a r a k t e r y s t y c z n y  z g r z y t  " s z a f y " ,
a  z a r a z  po n i m - d e t o n a c  j e j e d n a  po d r u g i e j .  Ca ły  gmach Wytwórni  t r ząś*  ł' 
s i ę  w p o s a d a c h r g r u z  s y p a ł  s i ę  nam na  g łowy a k s i ą d z  b l a d y  j a k  deko­
r a c j a  o ł t a r z a  ( j edwab spadoch ronowy  z z r z u t ó w  a n g i e l s k i c h ) k o ń c z y ł  
m od l i t w y .  Wiąkszość  t ł u m n i e  z eb ran yc h  w tym p rowizo rycznym k o ś c i e l e  
r z u c i ł a  s i ę  do u c i  e c z k i . Widząc na  co s i ę  z a n o s i ,  s t a n ę  tai* w d r zw iac h  
i  na  c a ł y  g ł o s  zawova vam: " L ud z i e ' C o  r o b i c i e !P r z e c i e ż  j u ż  po s t r a c h u  
a wy z a t r a t u j e c i e  s i ę  na  ś m i e r ć  i " O p a m i ą t a l i  s i ę  wszyscy  o p r ó c z  "Pomi-  
d o r a " k t ó r y  wszed^ w wyłom w murze  l e d w i e  go b y ł o  w i d a ć . N i k t  od t e g o  
" t r z ę s i e n i a  z i e m i "  n i e  z g i n ą ł .  W k i l k a  dn i  p ó ź n i e j  z g i n ą ł  n a t o m i a s t  
n a s z  mały " J ę d r u ś "  k t ó r y  u s i ł o w a ł  s p a l i ć  n i e m i e c k i  czołg .W'  tym samym 
c z a s i e  z a s y p a ł o  na s  na  b a r y k a d z i e  p r z y  u l . Z a k r o c z y m s k i e j .
Ponieważ l u d n o ś ć  c y w i l n a  g r o m ad n ie  p r z y c h o d z i ł a  do na s  po żywność ,  
u r o z m a i c e n i e  na sz yc h  r o s i  ^kow s p a d ł o  n i e m a l  do z e r a . C h l e b  z magazy­
nów p o n i e m i e c k i  s t a w a v s i ę  c o r a z  g o r s z y ,  c zasami  s p l e ś n i a 1' y ,  c o d z i e n ­
n i e  krupmik z su s zonych  k a r t o f l i  n a  konse rwa ch  mię snych  j. t o  w ma­
łych i l o ś c i a c h  t a k , ż e  n a s z  a p r o w i z a t o r , s i e r ż . "Mvo t  " m i a ł  n i e l a d a  
k ł o p o t  z d z i e l e n i e m  t ^ c h  p o s i ł k S w . A l e  k t ó r e g o ś  d n i a  o b i a d  m ie l i ś m y  
u r o z m a i c o n y . W ł a ś n i e  p r z y n i e s i o n o  k o c i o ł  z n i e ś m i e r t e l n y m  k r u p n i k i e m ,
"M *"ot " d z i e l i  > na  c o r a z  m n i e j s z e  p o r c j e  gdy c h ł o p c y  z b u n t o w a l i  s i ę  
i o k r ą ż y l i  g 0 domaga jąc  s i ę  " r e p e t y " . " M ł o t " t a k  d z i e l n i e  z a s ł a n i a ł  
koc i  t o t  własnym c i a  em, ż e  wpadł  do n i e g o  w t en  g o r ą c y  k r u p n i k . L e d w i < 
c h ło p c y  d a l i  r a d ę  wy c i ąg ną ć  g o , zwva s z c z a , ż e  p o t r a c i l i  s i ł y  od śmi ee  i 
c h u . " M ł o t "  d ługo p a m i ę t a ł  t ę  p r z y g o d ę , zw ł a s z e z a  po d cza s  s i a d a n i a .
PkrHs-o
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Od cza su  k i e d y  nad nami s p a l i  ty s i ę  w s z y s t k i e  p i ę t r a , p r z e s z l i ś m y ( j a k  
k r e t y )  do podz i emi  -  dwa p i ą t r a  w d ó ł .  Świa t  ta j u ż  n i e  m i e l i ś y  dawno, 
ś w i e c e  t a k ż e  s i ę  skońc zy  t y . C b o d z i l i m y  w ięc  "po omacku " . K i e d y ś , j a k  n a s i  
c h ł o p c y  m i e l i  nową a k c j ę  a  j a  z o s t a ł a m  na  t e r e n i e , p o s t a n o w i va m " z o r g a n i ­
zować "im t r o c h ę  t y t o n i u  "Wi rg in i  a"k  t i r e g o  ca  b e l a  s t a  •'a w k o r y t a r z u  
prowadzącym do p o d z i e m i a . I d ą c  t ak  po c i e m k u , z o b a c z y kam tuż  za z ak r ę t e m  
k o r y t a r z a  j a k i e ś  ś w i a t  •'o ś l i z g a j ą c e  s i ę  po ś c i a n i e  i  u s  tv»za' tam c i c h e  
p u k a n i e . Z  na jw iększym z d z i w i en i em  zobaczy ł am j a k i e g ^  obcego  mężczyznę  
w c z a r n e j  p e l e r y n i e  o p u k u j ą c e g o  ś c i a n ę  t e j  p i w n i c y . O n  t o  o ś w i e t l a ł  
k o r y t a r z  l ampką  e l e k t r y c  zną.  Prędkows  wycofa t am s i ę  d o " b # k r  % "  g d z i e  
o d n a l a z ł a m  "Munę " k t ó r e j  o p o w i e d z i a ł a m  co w i d z i a ł a m  w p i w n i c y . P o w i e d z i a  
tam t a k ż e , ż e  do b r ze  by to by ok r ą ż y ć  go z obu s t r o n , w t e d y  n i e  b ę d u i e  
miał '  moż l iwośc i  u c i e c z k i .  "Nu na  "da a  znać o tym s l e r ż . "L i tw inowi  " t e n  
zorganizował :  obławę i . . .  z ł a p a l i  s z p i e g a . K o n i e c  j e g o  b y t  wiadomy a  "NU- 
na"powi  e d z i a va , ż e  m i a !' z a  z a d a n i e  w y s a d z i ć  Wytwórnię  w powi e t r z e .  Tego 
d n i a  p o r . " O s a " p o d z i ę k o w a ł  mi za r e f l e k s  i  o d p o w i e d n i ą  pos t awę  o r a z  
o b i e c a ł , ż e  n i g d y  t e g o  mi n i e  zapomni  i  po po w s t a n i u  n i e  zapomni  o odpo­
wiednim o d z n a c z e n i u .

Oko ■'o ?0 s i e r p n i a  n a s i  c h ł o p c y  m i e l i  za z a d a n i e  obserwować z domu 
m i e s z k a l n e g o  FWPW ruchy  woj sk  n i e p r z y j a c i e l a  na  widocznym p r ze z  okna  
m oś c i e  ko l  e j  owym.Pociągami  j e c h a ł o  w o j s k o * a r m a t y , c z o  ł g i  ~ w s z y s tk o  t o  
wskazywało  na  zo rg a n i z ow a ną  u c i e c z k ę  z f r o n t u  w sc h o d n i e g o .O  w s zy s tk i m  
in fo rm o w a ł o  s i ę  dowódetwo a c i  w y c i ą g a l i  w n i o s k i . J e ś l i  c h o d z i  o s y t u ­
a c j ą  w samej  W y tw ó rn i , t o  w da l s zym c i ą g u  b r o n i l i ś m y  j e j  Bram k t ó r y m i  
u s i  towały wedrzeć  s i ę  n i e m i e c k i e  czo ł g i . K i e d y ś  z a c z ę ł y  pod ch odz i ć  od 
s t r o n y  W isvy gdy j e d e n  z ch łopcw n i e  w y t r z y m a ł  nerwowo i  r z u c i ł  w i c h  
s t r o f ę  puszkę  po k o n s e r w a c h . 0 zo ł g i  n a t y c h m i a s t  z a w r ó c i ł y  s ą d z ą c  w i d o c z ­
n i e ,  ż e  t o  j a k a ś  n a s z a  nowa b r o ń  j a k  " zapa  t k i  ", "ka r b i dó wk i  " czy b u t e l k :  
z b e n zy n ą .O p o w id a l i ś m y  s o b i e  d ^ugo f ę  h i s t o r i ę  z aśmiewaj  ąc s i ę .

I>iże w r a ż e n i e  na  na s  z r o b i ł a  w i z y t a  ch vopców z Ż o l i b o r z a . I m p o n o w a vo nam 
t o , ż e  b y l i  u z b r o j e n i  "po zęby"  co prz-" naszyink z a o p a t r z e n i u  w b roń  
by ło  naprawdę i m p o n u j ą c e . P r z y s z l i  do na s  k a n a Ha m i , więc  zapach od n i c h  
b i ł  t a k i , ż e  p o ś p i e s z n i e  o d d a l a l i ś m y  s i ę  po z a m i e n i e n i u  k i l k u  s ł w .  
N i e d łu g o  po t e #  w i z y c i e  n a s i  ch opcy p r z e s z l i  k a n a ł  ami na Ż o l i b o r z ,  
n i e k t ó r z y  tam nawet  z o s t a l i  do k o l c a .
Wszyscy j u ż  wówczas mie l im y  wszy.  W m o i c h  po t ężnych '  wówczas wa rkoczach  
b y vo i c h  t  y l e , ż e  od no s i  1 am w r a ż e n i e , ż e  w ł o s y  same mi chod zą  po g ł o w i e .  
Ale  na  t o  n i e  zw ra c a ł o  s i ę  j u ż  u w a g i , z w c a s z e z a , ż e  bombardowania  t rwamy 
wciąż  z n i e m i e c k ą  d o k ^ a d n o ś c i ą , s z e r e g i  n a sz yc h  ch łopców i  dz i e w c zą  t o p ­
n i a ł  y z d n i a  na  d z i e ń . T a k  z g i n ę t  a  j e d n a  z s a n i t a r i u s z e k  k t ó r a  podc zas  
myci a  z o s t a va ctkiana p o p a rz o na  t a k , ż e  s t r a c i ł a  wzrok a w p a r ę  min u t  po 
tym już  n i e  ży  •'a. " A l i n a  " z o s t a  i'a r a n n a  w n o g ę . w i e l u  n i e  w r ó c i ł o  z wypadu 
na  s z k o ł ę  p r zy  u l . S t a w k i . Z ac zę l i ś m y  p r z e b ą k i w a ć , ż e  j uż  chyba  n i e  d ługo  
ut rzymamy s i ę  w Wytwórn i . Tak s i ę  t e ż  s t a  to .Oko to s i e r p n i a  z n a j w i ą k -  
s z ą  o s t r o ż n o ś c i ą  z a c z ę l i ś m y  wycofywać s i ę  ( p r z e z  okna p0 d r a b i n i e )  na  
u l . w ó j t ow sk ą ,m ię dz y  g r u za m i  do j a k i e g o ś  k o ś c i o ł a  k t ó r y  j a k i m ś  cudem 
b y t  p r aw ie  c a ł y , t u  s p ę d z i l i ś m y  j e d e n  d z i e ^  a  w nocy  p r ób ow a l i śm y  p r z e ­
d o s t a ć  s i ę  do ka nak  p r zy  ®1. K r a s i ń s k i c h . D os z l i ś m y  ju ż  do u l . H i p o t e c z n e j  

Ulecz  Niemcy "wymacali  " na s  i p i o r ą c  na  o ś l e p  w a l i l i  w f a b r y k ę  S p i s s a . ^ '  
'-y.i-rirY ^  p o c z n i e  b y t y  tam magazyny c z a r n e j  f a r b y ,  ponieważ  r ano  w s z y s c y  w y g l ą -

' d a l i ś m y  j a k  murzyni  a poznawa l i śmy  s i ę  t y l k o  po g ł o s i e . B y l i ś y  j e d n a k  
wszyscy!  "Wład",  " L in a " ,  "Kuna",  " L i t w i n " ,  "Gryf  ", " S z a r y " ,  " S o k ó ł " ,  "Sienkiewi-c 
w i c z " ,  " l a j ą k " ,  " R z e i n i k " ,  " J a p o n k a " ,  " Ż b i k " ,  " P o l u s " ,  "Swa" i  i n n i  c h o c i a ż  

' t a c y  c z a r n i r  l e c z  j ak  z m a r t w y c h w s t a l i . Tym r azem n a s z a  k w a t e r a  zna jdowa ło  
^ f ^ A . s i ę  P r zy  u l . I ^ d w a i e . W i e d z i e l i ś m y ,  ż e  dwa domy d a l e j  z a j ę ł o  dowództwo AK. 

M y ś l ę , ż e  Niemcy t a k ż e  w i e d z i e l i  o tym ponieważ  bombardowa l i  t e n  dom 
n i e m a l  b ez  p r z e r w y . Podobno w p i w n i c a c h  t e g o  domu z g i n ę ł o  wówczas ponad 
s t o  r o d z i n . B y l i ś m y  ju ż  wówczas z u p e ł n i e  b e z s i l n i  t a k , ż e  j e d e n  z ko l egów 
nerwowo* m e  wy t r zy m a ł  i  s t r z e l i ł  do p i k u j ą c e g o  s a m o l o t u . Gro z i  ł mu za 
^ r o w a V W™ e? n y r,5 !  s t a n ę l i ś m y  *  Jogo  o b w n l f  i  dowódca j a k o ś
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mi b u j a ł y  s i ę  j a k  t o r f o w i s k o , ponieważ  pod nimi  l e ż a ł y  ni&~ p o g r z e b a n e  
c i a ł a  na s zyc h  kol egów i  l u d n o ś c i  c y w i l n e j #W i e d z i e l i ś m y  ju ż  napewno, 
ż e  n a d c h o d z i  k r e s  n a s z e g o  wys i  ł k u , ż e końc zy  s i ę  n a s z a  w o l n o ś ć . N i e  zaś  
śpiewamy j u ż  na szy ch  u l u b i o n y c h  p i o s e n e k  - P a ł a c y k  Md'hla, Ż y t n i a ,  Wola 
. . . t o  j e s t  n a s z  Sdz io  wx ząbek cze sany , '  c zy  ,, s e r c e  w pl  e caku  i To b y ł a  
a g o n i a  S t a r e g o  M i a s t a . N i e  by ło  j e d n a k  z b y t  dużo c z a s u  na  r e f l e k s j e  
ponieważ s a m o lo t y  d a l e j  n i e  dawały nam s p o k o j u  a g r u z y  n i e  dawały 
s c h r o n i e n i a . C h o d z i l i ś m y  j a k  duchy n i e  r o z m a w i a j ą c  p r aw ie  do s i e b i e .
Pod k o n i e c  s i e r p n i a  p o r . " O s a "  na a p e l u  o z n a j m i ł  nam,że  n i e  w i d z i  moż­
l i w o ś c i  k o n t y nu o w a n ia  w a l k i , ż e  d o s t a ł  r o z k a z  z ł o ż e n i a  b r o n i  i  w związ  
ku z tym a p e l u j e , ż e b y  wszyscy  k t ó r z y  j ą  p o s i a d a j ą ,  za j e g o  p r z y k ł a ­
dem k ł a d l i " n a  ku pk ę" .  Trudno o p i s a ć  co s i ę  z nami d z i a ł o . Długa  c h w i ­
l a  c i s z y , p ó ź n i e j  b r z ę k  o t w i e r a n e g o  tu i  tam magazynka ,wysypywanie  nafc* 
b o i  i t r z a s k  r z u c a n e j  b r o n i . J e d n i  p ' a k a l i , d r ud zy  s t a l i  j a k  s k a m i e n i a ­
l i  a  j e s z c z e  i n n i  próbowal i ,  buntować  s i ę  a l e  r o z k a z  b y ł  wyraźny .  Zapo­
w i e d z i a n o  nam t a k ż e , ż e  p o r ,  "Osa" n i e  j e s t  j u ż  naszym dowódcą i  ż e  mo­
żemy szukać-  s z c z ę ś c i a  na  w ł a s n ą  r ę k ę , T r u d n o  b y ł o  w t o  u w i e r z y ć  a j e s z ­
cze  t r u d n i e j  pogodz i ć  s i ę  z t ak im ob ro t em s-prawy a l e  p o r .  "Osa" z a s a ­
l u t o w a ł  i o d s z e d * . Z d a n i  więc  b v l i ś m v  na  w ł a s n y  l o s . P o  k r ó t k i e j  n a r a ­
d z i e  d o ł ą c z y l i ś m y  s i ę  do r e s z t k i  g r u p y  pod dowództwem po r .  " M a ł e g o "  
k t ó r y  na mundurze  pon i emieck im  m i a ł  op askę  Czerwonego Krz y ża  n a  r ę c e .  
Ponieważ za p i erwszym r azem p r z e j ś c i e  k a n a a m i  n i e  uda^o nam s i ę . t e ­
r a z  więc  pod nowym dowódcą p o s t a no w io no  próbować p r z e j ś ć  p o r a ź  d r u g i .  
Wóc z 1 na ? ss±«:Ejsra w r z e ś n i a  s p ę d z i l i ś m y  w s z ó p  o vt a r z a  w k o ś c i e l e  
p r zy  u l .  D ł u g i e j  r óg  F r e t a . S t ą d  b l i ż e j  b y ł o  do wejścia do k a n a ł u .  W k o ś ­
c i e l e  tym s c h r o n i  va  s i ę  chyba  ca  "a o c a l a n a  l u d n o ś ć  c y w i l n a  k t ó r a  
l i c z ą c  na  mocne mury k o ś c i o ^ a , s z u k a ^ a  o s t a t n i e  d e s k i  r a t u n k u . W : a ś c i -  
wie  b y ł  t o  chyba  j e d y n y  o c a l a ł y  k o ś c i ó ł  na  S t a r ó w c e .N a d  ranem wy ru ­
s z y l i ś m y  w s t r o n ę  k a n a ł u . P o n i e w a ż  n a s i  c h ł o p c y  w c z a s i e  a k c j i  o d b i l i  
"Pawiak"  i s z p i t a l  Bożego J a n a , t e r a z  między  nami dużo b y ł o  w ię źn i ów  

. . różnej  na ro d o w o śc i  i  cho rych  umys Howo. Rozmawia ł i śy  wpra wdz i e  b a rd z o  
c i c h o  a l e  można b y ł o  r o z r ó ż n i ć  mowę f r a n c u s k ą , n i e m i e c k ą , w ł o s k ą  i  i n ­
ną .  W' pewnej c h w i l i  poczu ł am ból  w l e w e j  n o d z e . Z vapa  tam s i ę  r ę k ą  za 
b o l ą c e  m i e j s c e  i  poczuł am l e p k ą  k rew na  d ł  o n i ,  Byłam więc  r a n n a  a  Hi 
n i e  b y ł o  m o ż l i w o śc i  z r o b i ć  s o b i e  o p a t r u n k u . Z r e s z t ą  n i e  myś l a ł am w i ę ­
c e j  o tym mimo»że za c h w i l ę  kr ew c h l u p o t a ł a  mi w p a n t o f i u f ^ l e  n i e  by-^ 
ło c za s u  z a s t a n a w i a ć  s i ę  nad  tym poni eważ  w n a sz y c h  s z e r e g a c h  z r o b i ł  
s i ę  j a k i ś  r u c h . Poc zątkowo n i e  mog am z o r i e n t o w a ć  s i ę  o co c h o d z i  a t o  
n a s z a  d r uż y na  p r z y ł ą c z a ł a  s i ę  do p l u t o n u  c i ę ż k i c h  k a r a b i n ó w  maszyno­
wych z k t ó r y m i  m ie l i ś m y  p r z e j ś ć  za c h w i l ę  k a n a ł a m i  do Ś r ó d m i e ś c i a .
Nie  s ąd zo ne  mi j e d n a k  b y ł o  t o  p r z e j ś c i e  poni eważ  z a  ma łą  c h w i l ę  pod­
s z e d ł  do na s  m j r  "R óg "i  b e z c e r e m o n i a l n i e  w y r z u c a ł  z s z e r e g u  w s z y s t ­
k i c h  k t ó r z y  n i e  m i e l i  munduru.  Phr o i c h  w i e l u  ponieważ  w m i ę d z ^ c z a  -  
s i e  on i  r a z  do ł ą c z a v s i ę  do na s  j a k i ś  cy w i l  ch cą c  u c i e c  z t e g o  p i a k  
ł a  j a k im  b y ł o  S t a r e  M i a s t o . M n i e  z s z e r e g u  w y r z u c i ł  t a k ż  e,  ch-^ci aż 
miałam m un d ur ,o p as k ę  AK i  d rugą  z czerwonym k rzyż em .M ia ł am  t a k ż e  
c h u s t e c z k ę  na  g ł o w i e  k t ó r a  t o  pewnie  majorowi  r z u c i va s i ę  w oczy .
Nie  by ło  j e d n a k  t h i r n a c z e n i a  z w ł a s z c z a , ż e  mocno z a l a t y w a ł  winem. 
Wszys tk i ch  " o d rz u c on y ch "  s k i e r o w a n o  do bramy j a k i e g o ś  b y ł e g o  domu 
i tam c z e k a l i ś m y  do r a n a .O k o  ło g o d z . 6 § j  z a c z ą ł  o s i ę  s t r a s z n e  bom­
b a rd o w an ie  w c z a s i e  k t ó r e g o  d o s t a  am s i ę  do j a k i e g o ś  wypa lonego  doOSu 
p rzy  ul.5Lxjsi;a Podwale  w p o b l i ż u  D ł u g i e j .  Tu s t a n ę ł a m  na  ś r o d k u  pod­
wórka  n i e  w ie d zą c  co ze s o b j  z r o b i ć . Zo s t a ł am  s a m a , o d c i ę t a  od swoich 
k t ó r z y  a k u r a t  s ą  może w cen t ru m mombardowania ,  a  może j u ż  n i e  wszys*- 
cy ż y j ą . . . m o ż e  " W t a d " . . Tam p r z e c i e ż  p o z o s t a l i  wszyscy  c i  z k t ó r y m i  
r ę k a  w r ęk ę  p r z e s z ł a m  p r z e z  t o  p i e k ł o - l ę k  o n i c h  p a r a l i ż o w a ł  moje 
myś l i  z w ł a s / . c z a , ż e  k t o ś  g ł o ś n o  o p o w i a d a t , ż e  w ł a ś n i e  w r a ca  od k a n a vu 
g d z i e  j e s t  s t r a s z n a  masakra .Wpad łam w t a k i e  od r ę  t w i e n i e , ż e  ni® w i e ­
d z i a ł a m  co s i ę  ze mną d z i e j e . Z o b a c z y  am j a k i e ś  z a w i n i ą t k o  o w i n i ę t e  
w s z a r y  p a p i e r . Ponieważ nogi  mia ł am j a k  z wa ty  c hc i  a łam na  tym 
u s i ą ś ć  a l e  zapach u l a t n i a j ą c y  s i ę  od z a w i n i ą t k a  w y j a ś n i ł  m i , ż e  w opa­
kowaniu tym j e s t  r o z k ł a d a j ą c e  s i ę  c i a ł o  a l b o  j e g o  c z ę ś ć  ,
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U s ł y s z a ł a m  nad sobą  zna,i omy g "Dziwódobry p a n i  Podn io s  łam w z r o k i  
Był: to pan S t a n i s ł a w  Ga ł ą z k a ,  w ł aś  c i  c i  e l  Zakł adu  F o t o g r a f i c z n e g o  
p r z y  u l .  Wo l s k i e j  1 6 . S z e d ł  ze swym szwagrem,mimo t a k i e g o  s t r a s z n e g o  
bombardowania? w s t r o n ę  k a n a ł u . N i e  mia ł am s i ł y  i ś ć  z n i m i , p o d z i ę k o -  
w a vam za p r o p o z y c j ę  i  z o s t a ł a m  na  mi e j  s c u .  Gćtzi eś  za sobą  u s  ł y s z a ­
łam j a k  spod z iemi  c z y j e ś  u r ą g a n i a '  " . . .  i d i o t k a , t a k i e  bombardowanie  
a ona  s t o i , s am o l o ty  na  na s  s p r o w a d z i , z a  k o ł n i e r z  j ą  i  do p i w n i c y . . . "  
Nie  w i e d z i a ł a m , ż e  to pod moim a d r e s e m , d o p i e r o  j a k  p o d s z e d ł  do mnie  
j a k i ś  c i e ń  mężczy zny , w z i ą ł  mnie  pod r ę k ę  i  p r o w a d z i ł  w s t r o n ę  p iw­
n i c y  , z o r i  en towa  łam s i ę  o co c h o d z i . S z ł a m  j a k  l u n a t y c z k a  n i e  zwraca ­
j ą c  uwagi  na  k rwawiącą  n o g ę . w p i wn icy  do k t ó r e j  mnie wprowadzono,  
by ło  j u ż  g ę s t o  od l u d z i . ciemno i  zaduch t a k i , ż e  t r u d n o  by ł o  oddy ­
chać .Gdy p r zy  n i k ły m  ś w i a t e ł k u  pada j ącym od ś w i e c y  zobaczono  m')j 
m u n d u r , z r o b i ł o  s i ę  ok r opn e  p o r u s z e n i e ^  ż e  Niemcy mogą za c h w i l ę  t u  
p r z y j ś ć  i  go to wi  na s  w s z y s t k i c h  wymordować j a k  mnie z o b a c z ą . B e z w i e d ­
n i e  poz wo l i ł am  z d j ą ć  z s i e b i e  t e n  n i e s z c z ę s n y  mundur  i  z a ł o ż y ć  j a k ą ś  
( nawet  n i e  wiem c z y j ą )  s p ó d n i c ę . Pod mundurem ( m ar y n a rk ą ) m ia ł a m  swe­
t e r , w i ę c  wyg ląda ł am ju ż  j a k  c y w i l . U s i a d  łam pod ś c i a n ą  obok j a k i c h ś  
dwojga młodych l u d z i ( j a k  s i ę  o k a z a ł o  b y ł o  t o  młode  m a ł ż e d s t w o ) i  s ł u ­
cha ł am odg łosów bombardowania .Bomby p a d a ł y  b a r d z o  b l i s k o . Zgromadze­
n i  wokół  mnie fcudzie m o d l i l i  s i ę  na  g ł o s  l u b  k ł ó c i l i . I l e  c z a s u  u p ł y ­
n ę ł o  od mojego w e j ś c i a  do t e j  p i w n i c y  n i e  u m i a ł a  bym o k r e ś l i ć . B y  łam 
o d r ę t w i a ł a  i  z u p e ł n i e  o b o j ę t n a  na  ws zys tko .W pewnej  c h w i l i  p i w n i c ę  
p r z e s z y ł  p r z e r a ż a j ą c y  k r z y k '  "Ni emcy na  po dwórku ! "  Po p och j a k i  pows 
s t a ł  n i e  da s i ę  o p i s a ć . J e d n i  u c i e k a l i  n i e  wiadomo g d z i e , i n n i  m i o t a l i  
s i e  w t ę  i aspowrotem a j e s z c z e  inmi  s p o k o j n i e  c z e k a l i  na swój l fcs.
J a  n a l e ż a ł a m  do t y ch  o s t a t n i c h - b y u o  mi o b o j ę t n e  j a k i  k o n i e c  mnie  
s p o t k a . I s t o t n i e  za c h w i l ę  d a ł  g i ę  s ł y s z e ć  i n n y , m r o ż ą c y  k r ew w żydach  
k r z y k !  " A l l e  r au s?  M " Tak -myś l ą  ' ' am-to j uż  k o n i e c .  Więc t a k  wy g l ąd a  moja 
o s t a t n i a  c h w i l a .  Wiedzi  a  łam p r z e c i e ż  j a k  "Cni." o b c h o d z i  s i ę  z ‘'Bandy­
t ami  % W* tym c z a s i e  p r aw ie  wszyscy  j u ż  w y s z l i . P o z o s t a l i  t y l k o  c i  m ło ­
dz i  mał żonkowie  i  j a . N i e  z a m ie r za ł am  w y j ś ć .  Weszło t r z e c h  Niemców 
z bergmanami wycelowanymi p r o s t o  w n a s ,  z ok rz y k i e m  "raus!7'wskazywano 
na  dr zwi  a l e  ż adne  z n a s  n i e  d rg nę  vo - J e d e n  z n i c h ,  widz  -jc ż e  s i ę  n i e  
ruszamy i  n i e  r e a gu j e m y  na  i ch  k r z y k , p o d s z e d v b l i ż e j  i  z a p y t a ł !  
" k a p u t ? " d o t y k a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  mojeg.® rami ęKxa„ S t r z ą s n ę  vam j e g o  d^oó  
z mojego r a m i e n i a  a l e  d a l e j  s i e d z i a ł a m  b ez  r u c h u . T a m c i  dwaj o d e s z l i  
w i nny  k o n i e c  p i w n i cy  a  p o z o s t a ł y  p r zemówi ł  do n a s  po p o l s k u ! " l e p i e j  
s t ą d  i d ż c i e k  bo z a r a z  wrzucą  t u  g r a n a t y  i  p o d p a l ą . " N i e c h  r z u c a j ą  
i  p o d p a l a j ą  -  o d r zek ł am  - j a  s t ą d  n i g d z i e  n i e  p ó j d ę .  "Ci m ło d z i  powi e ­
d z i e l i , ż e  t a k ż e  n i e  wy jdą  z t e j  p i w n i c y , ż e b y  nawet  m i e l i  t u  z g i n ą ć .  
"Nie można t a k - m ó w i ł  da le j .  Ni emiec  po p o l s k u - j e s t e ś c i e  m ł o d z i , ż y c i e  
p r z e d  wami a j a  wam r ę c z ę , ż e  n i c  wam ju ż  n i e  g r o z i . W y c i e r p i e l i ś c i e  
s i ę  dosyć a t e r a z  j u ż  ws zy s tk o  b ę d z i e  d o b r ze  "i z tymi  s łowami  w y t a r ł  
c h u s t e c z k ą  ł z y  s p ł y w a j ą c e  po t w a r z y . B e z  3 łowa wszyscy  t r o j e  poż egn a ­
l i ś m y  s i ę  w z r o k i e m , w s t a l i ś m y  i  p o s z l i ś m y  w s t r o n ę  schodów.Na podwór­
ku b y ł  j uż  t vum wynędzn i anych  p o s t a c i . S k ą d  s i ę  t y l e  i ch  wzię>o> p r z e - : 
c i e ż  w p i w n ic y  wszyscy  by s i ę  n i e  z m i e ś c i l i .
Bombardowanie  w m i ę d z y c z a s i e  u c i c h  ł o »s ło *ce ś w i e c i ł o  t a k  j a s n o , ż e  
r a z i ł o  w oczy.W j e g o  b l a s k u  k ł ę b i  s i ę  t ł u m  t y c h  wvn ę dz n i a  y c h , b r u d ­
nych , s ł a n i a j ą c y c h  s i ę  z g ł o d u  p o s t a c i . B y ł y  k o b i e t y  w p o d a r t y c h  s u ­
k i  enkach , dzi  e c i  k r z y c z ą c e  i  t r z y m a j ^ c e  s i ę  s z c z ą t k ó w  tych  s u k i e n ,  
mężczyzni  m łodz i  czy s t a r z y - n i e  w idomo ,wszyscy  j ednakowo z a b i e d z e n i ,  
Niemcy b i e g a l i  i  k r z y c z e l i , k o lb am i  k a r a b i n ó w  p o r z ą d k o w a l i  t e n  t  łum 
w r e g u l a r n y  s z e r e g . W z r o k  mój p a d ł  na  j a k i e g o  i n w a l i d ę , k t ó r y  na  p r ó ż ­
no u s i ł o w a ł  p o d n i e ś ć  s i ę  z ziemi po o t r z y m a n i u  c i o s u  w g łowę .Pomog­
łam mu ws t a ć  a on j u ż  n i e  p u ś c i ł  m o j e j  r ę k i  p r o s z ą c  abym p r o w a d z i ł a  
go d a l e j . M i a ł  s p a r a l i ż o w a n e  o b i e  no g i  w ięc  m u s i a ł am  go n i e  t y l e  
p rowadzi ć  i l e  p r a w ie  n i e ś ć . Zwartym s z e r e g i e m  s z l i ś m y  u l i c ą  Podwdle  
do S e n a t o r s k i e j , Koz i ą  do k r a k o w s k i e g o  P r z e d m i e ś c i a , M a r i e n s z t a t e m ,  
do S ow ie j . T u  ocknę ł am s i ę  z o d r ę t w i e n i a  s ł y s z ą c  r o z d z i e r a j ą c y  k r z y k !  
" K a t u j c i e  n a s z ą  mamę ! -Lu d z i e  r a t u  j  c i  e ee e  ! "To nad  zwłokami m a t k i  p t a —
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k a t o  t r o j e  tria tych d z i e c i  w wieku ? do 6 l a t .  Ktoś  o d e r w ą y j e  od 
w y nę d zn i a ły c h  zwłok i  z a p r o w a d z i ł  k r z y c z ą c e  do s z e r e g u . K a w a ł e k  
da l e , i ,  t a k ż e  na  u l . S o w i e j , dwóch u k a a i ń c ó w  t r z y m a  to u m i e r a j ą c ą , s t a r ą  
k o b i e t ę  j e d e n  za r ę c e  d r u g i  za n o g i . R o z h u ś t a l i  j ą  ± a k , ż e  b e z  t r u d u  
u d a ł o  im s i ę  w r z u c i ć  j ą  w odch ł ań  d o p a l a j ą c e g o  s i ę  s k l e p u .  Ś m i a l i  
s i ę  z t e g o » ż e  pod wpływem ż a r u , z w vo k i  wykonywały r ó ż n e  r u c h y , j a k b y  
t a  j e ż y ł y  j a k i ś  makabryczny  t a n i e c .
D a l s z a  d r o g a  p rowadz i  a u l . B e d n a r s k ą , O s s o l i ń s k i c h , pó n i e j  So lną  
( p r z e z  j a k i e ś  r u i n y ) , n a s t ę p n i e  Ch ł od ną ,  Wolską do Bema .Ca ł ą  d rogę  
s z l i ś m y  wolno ,w m i l c z e n i u , n i e  w i e d z ą c  j a k i  l o s  na s  c z e k a ,  na  Co 
j e s t e ś m y  s k a z a n i  i  dokąd zap ro wa dz i  na s  -może n a s z a  o s t a t n i e  d r o g a .  
Nie  można by ł o  spodz i ewa ć  s i ę  n i c z e g o  d o b r e g o . W i e d z i a ł a m  j a k  o bc ho ­

d z i l i  s i ę  z wa rszawiakami  w k o ś c i e l e  św. Wojc i ec ha  na  W/>li,w f a b r y c e  
Frarrfezka j a k a  b y ł a  m a s a k r a  l u b  żywcem s p a l e n i  w s z o p i e  g d z i e ś  na  
u l . G o s t y ń s k i e j . M y ś l ą  by łam t a k ż e  p r zy  t y c h , k t ó r z y  z o s t a l i  t a m , p r z y  
w e j ś c i u  do k a n a ł u . C z y  z d ą ż y l i  w e j ś ć  p r z e d  tym s t r a s z n y m  b o m b a r d o - '

^  waniem? czy  p r z e s z l i  s z c z ę ś l i w i e  do Sr  ódmi e ś c i a . . a  co d a l e j  z n i m i . .
V1 : Tak r o z m y ś l a j ą c  d o s z l i ś m y  do u l , K r z y ż a n o w s k i e g $ .P o  p r awej  s t r o n i e

t e j  u l i c y  b y 1' o g r ód  a w nim na k r z a k a c h  cze rwo ne ,  ogromne pomidory .  
P r z e z  po p rze rywane  d r u t y  k o l c z a s t e  wskoczy ' am między k r z a k i , na rw a ­
łam pomidorów i l e  t y l k o  mogłam u t r z y m a ć  i  w r ó c i ł e m  n a t y c h m i a s t  
do s z e r e g u . I n n i  m i e l i  mn ie j  s z c z ę ś c i a , p o n i e w a ż  j a k  t y l k o  w s k o c z y l i  
do o g r o d u , n a t y c h m i a s t  k i l k u  U k ra iń c ó w  u r u c h o m i ł o  swoje  bs rgmany  
i k i l k o m a  sa lwami  u n i e r u c h o m i l i  na  zawsze b i e d n y c h , g ł a d n y c h  l u d z i ,  
" p o j r ż a ł a m  w p r z ó d -  n i e  widać  p o c z ą t k u  na s z e g o  s z e r e g u . S p o j r ż a ł a m  
w t y ł  -  n i e  widać  j e g o  ko ica-A tam między k r z a k a m i  pomidorów oko ło  
10 o s ó b . Byłam t ak  s p r a g n i o n a  św ie ży c h  warzyw i  owoców,że z j a d ł a m  

ł ap czy w ie  w s z y s t k i e  na  r a z . j a k b y  od t e g o  z a l e ż a ł o  moje ż y c i e .
W t e n  sp os ób  d o s z l i ś m y  do dworca  zacho*£iniego na  Woli .  Długo i  mo­
z o l n i e  załadowywano na s  w b y d l ę c e  wagony , p o d s t a w i o n e  s p e c j a n i e  
w tym c e l u . Wpychani b y l i ś m y  j a k  ś l e d z i e  do b e c z k i  w t e  b r u d n e  wa­
gony .  W tym samym co j a  wa gon i e  b y t  p o r .  "Rawicz"  z ż on ą .Z o b a c z y w sz y ,  
z e  mam p r z y  s o b i e  ś r o d k i  o p a t r u n k o w e , p o p r o s i ł  mnie aby owinąć  mu 
głowę t a k , ż e b y  s p r a w i a t  w r a ż e n i e  r a n n e g o . Może w t e n  spos ób  n i e  wy­
wiozą  go do Rzeszy  i n i e  r o z d z i e l ą  z ż o n ą . O c z y w i ś c i e  s p e ł n i ł a m  
j e g o  ż y c z e n i e ,  zawinę łam n i e  t y l k o  głowę a l e  i. c a ł ą  t w a r z  razem 
z oczami  t a k , ż e b y  ż o n a  s t a ł a  s i ę  n i e z b ę d n a  w p r o wa dze n iu  nawet  
k i l k a  k roków.Tak d o j e c h a l i ś m y  do P ruszkowa  g d z i e  r o z m i e s z c z o n o  
na s  w h a l a c h , g d z i e  p r awdopodobn i e  n a p ra w i a n o  wagony .By ł  j a k b y  d ł u ­
g i  t u n e l  a  po j e g o  obu s t r o n a c h  r a m p y . J a  z o s t a ł a m  p r z e d z i e l o n a  
na  s t r o n ę  p r a w ą , g d z i e  t e ż  z a r a z  p o ło ży ł a m  s i ę  na  z iemi  ab^ t r o c h ę  
r o z p r o s t o w a ć ^ b o l ą c e  od s t a n i a  p r z e z  c a vą d r o g ę ,  s p i c b n i ę t e  n o g i .  
Z a r a z  t e ż  po roży  ta s i ę  obok mnie  d z i e w c zy n a  może 15 l e t n i a  k t ó r a  
by ła .ranna w p lecy  Od ka rk u  aż do p a s a  m i a ł a  z d r t ą  s k ó r ę  t a k , ż e  
widać  byłoś;  żywe c i a ł o  a  w nim - o z g r o z o - c h o d z i  ty t ł u s t e  r o b a k i .  
Matka  t e j  dz iewczyny  w idz ąc  moje  b a n d a ż e , p r o s i r a  mnie na  w s z y s t k o ,  
abym c h o c i a ż  z a w i n ę ł a  j e j  t e  r o  z o r a n e  piec, .  Ponieważ mia ł am t a k ż e  
ś r o d k i  d e z y n f e k c y j n u , o c z y ś c i  ara b i e d a c z c e  t ę  ok ro p ną  r a n ę  i  z a b a n ­
dażowałam p l e c y . D z i e w c z y n i e  u l ż y ł  t e n  z a b i e g  i  z a r a z  z a s n ę ł a  g ł ę ­
bokim snem.Zapy ta^am matkę  d z i e wc zyn y  d l a c z e g o  w c z e ś n i e j  n i e  od­
d a ł a  c ó r k i  pod o p i e k ę  l e k a r z a . O d p o w i e d z i a ł a  m i , ż e  b a t a  s i ę  aby 
córki ,  n i e  z a b r a l i  bo ma j ą  t y l k o  j e d n ą  i  n ik o g o  w i ę c e j .
Ponieważ u s  ł y s z a  ł am,że  p r z y w i e d l i  n a s t ę p n y  t r a n s p o r t , w y s z ł a m  p r z e d  
h a l ę  i  p r z e z  o g r o d z e n i e  z d r u t u  u w a ż a ł a m ,c z y  n i e  zobaczę  g d z i e ś  
"Włada" l u b  kogoś  k t o  mógłby u d z i e l i ć  mi o nim i n f o r m a c j i . N i w s t e t y .  
Choc iaż  wys tawałam t a k  ca  tymi g o d z i n a m i , c h o c i a ż  t y s i ą c e  w y n ę d z n i a ­
łych i s t o t  l u d z k i c h  p r z e c h o d z i  o ko f'o mni e ,  t y c h , k t ó r y c h  chc i  a  am 
zo bac zyś  n i e s t e t y  n i e  by t 0 . P r z e z  t r z y  dn i  obserwowałam wc iąż  n a p ł y ­
wa j ące  t ł umy -  b e z s k u t e c z n i e . C z w a r t e g o  d n i a  z a r z ą d z on o  z b i ó r k ę  
i  z a c z ę t o  nas  p r z y d z i e l a ć  -  j e d n y c h  na  l e w o , d r u g i c h  na  p r awo .Ledwie  
t r zyma  tain s i ę  na  n o g a ch ,  ponieważ  od pa ru  dn i  n i c  n i e  j a d ł a m ,  w i e c  
z w y c i e ń c z e n i a  i p r z e ż y ć  a t a k ż e  z m a r t w i e n i a  o l o s  moich n a j b l i ż ­
s zych  byH0 mi  z u p e ł n i e  o b o j ę t n e  co s i ę  ze mną s t a n i e .

-  1 ?  -
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Ze zd z iw ie n i em  j e d n a k  s t w i e r d z i  am,że  p r z y d z i e l o n o  mnie  do g r up y  
l u d z i  s t a r c h , cho rych  i z d z i e ć m i .  J a k  oni. p o z n a l i , ż e  j e s t e m  w odmiennym 
s t a n i eY By  tam t a k  s t r a s z n i e  c h u d a , ż e  k o ś c i  p r z e ś w i t y w a  y mi. p r z e z  s k ó r ę  
a b r zu ch  n i e m a l  p r z y w i e r a ł  mi do p l e c ó w . N i e  z a s t a n a w i a  am s i ę  j e d n a k  
dh igo  ponieważ s k i e r o w a n o  na s  znowu do b y d l ę c y c h  wagoiaów i  w k r ó t c e  
r u s z y l i ś m y  w n i eznanym k i e r u n k u . Ws zy s c y  b y l i  j a k  o t ę p i a l i . . Wyg ląda l i śmy 
zapewne j ak  z w i e r z ę t a  d z ik o  p a t r z ą c e  na  m i j a n e  po l a , d om y  ( n i e  zbu rz on e )  
l u d z i  z d a l e k a  p r z y g l ą d a j ą c y c h  s i ę  nam. Więc j ed na k  j e s t  j a k i e ś  ż y c i  0 
w naszym k r a j u , s ą  j e s z c z e  n o r m a l n i e  ż u j ą c y  l u d z i e  we wvasnv ch  domach
i z n a j b l i ż s z y m i . . .  O b e j r z ą  am s i ę  za s i e b i e - w  s t r o n ę  z n i k a j ą c e g o  
P r u s z k o w a .W d a l i , na  w s c h o d z i e  widać  b y ł o  o s n u t ą  dymem k o n a j ą c ą  War­
szawę,  irioją Warszawę,  a nad  n i ą  j a k  sępy  n ad  p a d l i n ą  l a t a m y  s a m o l o t y ,  
p i k u j ą c  od c z a su  do c z a s u .  Więc t o  t a k i  k o n i e c . T y l e  z a p a d u , t y l e  k r w i ,  
t y l e  i s t n i e ń  l u d z k i c h  k o s z t o w a ł a  n a s  t a  wolność  a  t e r a z . . . T e r a z  wiozą  
na s  g d z i e ś  n i e  wiadomo g d z i e .M o ż e  na  r o b o t y , m o ż e  do obozu a może i  na  
s t r a c e n i  e?lvli a  łam ?0 l a t . c z u  łam w s o b i e  nowe ż y c i e  a  t u  t a k i  k o n i e c .
J ak  d ługo  j e c h a l i ś m y  i  co s i ę  w tym c z a s i e  d z i a ł o - n i e  umiem p o w i e d z i e ć .  
J e c h a l i ś m y  chyba c a ł y  d z i e ń  bo pó/.no w nocy  kaza no  nam w y s i a d ać  na  
j a k i e j ś  s t a c j i . C a  ty t e n  t łum sk i e r o w a n o  w s t r o n ę  zabudowań,  j a k i e ś  
ciemno s t o j ą c e  domy m i j a l i ś m y  w n a j g ł ę b s z e j  c i s z y , a ż  d o s z l i ś m y  do b u ­
dynku w k tórym kazano  nam k r a ś ć  s i ę  g d z i e  k t o  m o ż e . O c z y w i ś c i e  n i e  by ł o  
mowy o żadnym p o s ł a n i u , mi e j  s c a  l e ż ą c e  t o  by t a  g o ł a  p o d ł o g a .  J>m, to  j a ­
ka ś  s zkoł a . -Ze  s ł ów k i l k u  k o b i e t  t u t e j s z y c h  k t ó r e  b y ł y  t u  może s p r z ą ­
t aczkami  d ow i e dz i a ł am  s i ę , ż e  j e s t e ś m y  w O p o c z n i e , ż e  na rynku  można 
k u p i ć  c h l e b , m l e k o  i  owoce . Wydawało mi s i ę , ż e  t o  n i e  j e s t  m o ż l i w e . Z a r a z  
więc  po n i e p r z e s p a n e j  z w r a ż e n i a  &*.& i  z m ę cz en i a  n o c y , z a b r a  :am swo je  
mana tk i  i wyszłam w s t r o n ę , g d z i e  o k r e ś l o n o  m i , z n a j d u j e  s i ę  r yn ek .  
I s t o t n i e . B y  ło tam wszys tko*  p y s z n y , w i e j s k i  c h l e b , m l e k o , m a s  ł o , j a j a ,  

s e r , ś m i e t a n a  no i  owice .  Poni eważ mia am ze  so b ą  4';0 z ł . , k u p i  łam 
z a r a z  p ó ł  l i t r a  m l e k a , p ó ł  k g . c h l e b a  i  p ^ ł  kg j a b ve k . J e ś ć , j e ś ć  za w s z e l ­
ką  cenę -  a l e  j a k  t o  z r o b i ć ?  Wprost  na  u l i c y ? D o s z  am do w n i o s k u , ż e  n a j ­
l e p i e j  z r o b i ę  j a k  pó jdę  nad r z e k ę  i  tam z r o b i ę  u c z t ę  j a k i e j  ś w i a t  n i e  
wi d z i a ł .  Tak t eż  z r o b i  !am, z j a d  ńam w s z y s t k o  co do ź d z i e b  ra - n a j p i e r w  
u g r y z ł a m  kawał  c h l e b a , z a g r y z ł a m  j a b ł k i e m  i  po p i ł a m  mle k i em.Po  k r ó t k i m  
odpoczynku pos t anowi  am i ś ć  na  dworzec  i  d o w i e d z i e ć  s i ę  k i e d y  o d j e ż d ż a  
p o c i ą g  w s t r o n ę  k o ń s k i e g o , g d z i e  - j a k  s o b i e  p r z y p o m n i a ł a m - m i e s z k a ł a  
n a s z a  z n a j o m a , p a n i  Z o f i a  R e j c z a k . Podesz ł am do j a k i e j ś  s t a r s z e j  pan i  a  
s t o j ą c e j  p r zy  f u r t c e  domu n i e d a l e k o  dworca  i z a p y t a ł a m  o t e n  p o c i ą g .  
O d p o w i e d z i a ł a  m i , ż e  n i e  wie a l e  n i e d ł u g o  p r z y j c i e  z i ę ć  k t ó r y  p r a c u j  e 
na  p o c z c i e  to na  pewno b ę d z i e  w i e d z i a v. Z a p r o s i  i-a  mnie do domu i  P r zy  
h e r b a c i e  o p o w i e d z i a ł a  m i , ż e  z i ę ć  ( z r e s z t ą  i  j e j  có rka )nawżywa  s i ę  
Kry weń,, ma j ą  dwoje d z i e c i  i  na  pewno u c i e s z ą  s i ę  z mojego p o z n a n i a .
Tak t e ż  b y ł o . P o  powro c i e  c ó r k i  i  z i ę c i a  d o s t a ł a m  od n i c h  z a p r o s z e n i e  
abym z o s t a ł a  t a k  d ług o j ak  t y l k o  będę  c h c i a ł a . B y l i  t o  b a r d z o  mili .  l u d z i ,  
a l e  p a n i c z n i e  b a l i  s i ę  mieć do c z y n i e n i a  z pows tańcami  (Niemcy p r z e ­
c i e ż  nazy wa l i  na s  b a nd y t a m i )  na  w s z e l k i  więc  wypadek n i e  p r zyznawałam 
s i ę , - ż eby  n i e  m i e l i  powodu do r o z t e r k i . P o  m i e s i ą c u  b a r d z o  m i ł e go  po ­
by tu  u tych  ż y c z l i w y c h  l u d z i , wymaszerowałam w s t r o n ę  Warszawy z n a d z i e “ 
j ą , ż e  spotkam kogoś  z moich maj b l i ż s z y c h . P o  dwóch dn i ac h  zawędrowałam 
do Grodz iska .  M a z o w i e c k i e g o , g d z i e  m i e s z k a ł a  moja  s e r d e c z n a  p r z y j a c i ó ł k a  
H e l e n a  B o r sk a .N a  s z c z ę ś c i e  z a s t a ł a m  w domu j ą  i  j e j  męża Cz es ł a w a  o r a z  
małego Leszka  i  pp Lewandowskich -  r o d z i c ó w  H e l i . T u  poczu a.m s i ę  j a k  
w domu.TU miałam c i e p ł o , c i c h o  i  by am między  b l i s k i m i . N i e  b y :o t y l k o  
"wła da " ,  m a t k i , b r a t a  i t y ch  w s z y s t k i c h  z którymi ,  p r z e ż y ł a m  n a j g o d n i e j ­
s z e  dni mojego ż y c i a . C o  t e ż  s i ę  z n imi  d z i e j e . A  co mnie  czek a? . i e z  domu, 
bez  r o d z i n y , b e z  ś rodków do ż y c i a  i w c i ą ż y . Pos t anowi  'am r o b i ć  wypady 
do W a r s z a w y , ma j ąc  p r z e k o n a n i e , że  kogoś  napewno s p o t k a m . p i e r w s z ą  s p o t k a ­
ną  o sobą  b y ł a  moja Ma tka .Okaza  ło s i ę , ż e  c a  ty c z a s  by t a  ł ą c z n i c z k ą  
s z t ab ow ą  w ł u s z c z y  k a m p i n o s k i e j , k i l k a k r o t n i e  p r z e c h o d z i ł a  z r ozk aza m i  
do W a r s z a w y . b r a t a  u d z i a ł  w n a t a r c i u  na  I n s t y t u t  Chemiczny na  Ż o l i b o r z u
1 na dworzec  G d a i s k i . N i c  n i e  w i e d z i a ł a  o moim b r a c i e  an i' 0 innych
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Opowiadam om n i e  b y ł o  k o ń c a . J a  opowiada łam n a s z e  p r z e ż y c i a , M a t k a  
sw o je .P r z y p o m in a ły ś m y  s o b i e  j a k  w 1 9 ' 79 r oku  Niemcy c h c i e l i  mnie r o z ­
s t r z e l i ć  ponieważ w z i ę l i  mnie  za s z p i e g a , J a k  p ó ź n i e j  k i l k a k r o t n i e  
n i e w i e l e  brakowano abym n i e  z o s t a  a  p r zy  ż y c i u . Opowiedz i a  łam t a k ż e ,  
j ak  podczas  j e d n e j  z wypraw w s t r o n ę  Warszawy z o s t a ł a m  z a t r zy m an a  
p r z e z  Niemców j(wyva p v w a i i  wówczas "bandytów"  z zameldowaniem w Warsz 
w i e ) i  "Budą" p r z e w i e z f h a  wra z  z innymi  g d z i e ś  w o k o l i c e  Wawrzyszewa; 
Tam wyładowano na s  ( ok o ło  30 o s ó b ) , p o s t a w i o n o  pod ś c i a n ą  j a k i e g o ś  
s t a r e g o  domu, i  k azano  s t a ć  z r ękam i  w g ó r z e . W  pewnej  c h w i l i  ką tem 
oka  ze rkn ę ł a m do t y ^ u . O k o ł o  10 Niemców s t a ł o  z wycelowanymi w naszym 
k i e r u n k u  k a r a b i n a m i  . "To eg zekuc j  a  " -po my ś l ą  łam sob i e .T ym  razem t o  ju.ż 
k o n i e c . N i e  wiem i l e  c z a s u  t a k  s t a l i ś m y , poni eważ  o n i czym wtedy  n i e  
mogłam m y ś l e ć . B y ł a  wokó mnie i d e a l n a  p u s t k a  i  n i c  do mnie n i e  d o c i e  
r a t o . Zaraz  upadnę  i  j u ż  n i g d y  n i e  zobaczę  nawet  mojego d z i e c k a .  
Ocknęłam s i ę  d o p i e r o  j a k  poczu ł am d o t k n i ę c i e  w r a m i ę . Odwróci  łam 
wzrok w t ę  s t r o n ę  i zobaczy am ni emiec k i  mundur . Żo ł n i e r z  z a p y t a v mni 
po n i em ie c ku  czy  j e s t e m  w c i ą ż y . od D ow ie d z i a ł a m , ż e  n i e  r ozumiem.Po ­
w tó rzy  ł p y t a n i e  tym razem po p o l s k u  -  p r z y t a k n ę ł a m . Z a p y t a ł  w ięc  j a k  
s i ę  nazywam.Po u s ł y s z e n i u  n a z w i s k a  o ds z ed ^  a  za c h w i l ę  p r z y n i ó s ł  mi 
moją  K e n n k a r t ę , o d d a ^  do r ę k i  i k a z a ł  i ś ć  s t ą d  j a k n a j p r ę d z e j . Odesz­
łam w s t r o n ę  L a s e k , m yś l ąc  bez  p r z e r w y , ż e  za c h w i l ę  s t r z e l ą  mi cc 
w p l e c y  -  j a k  t o  o n i  m i e l i  w zwyc z a j u . R z e c z y w i ś c i e ,  po ma e j  c h w i l i  
u s ł y s z a ł a m  sa lwę  a l e  n i e  w trio j ą  s t r o n ę .  Tak w i ęc  u r a t o w a ł o  mnie moje  
j e s z c z e  n i e n a r a d z o n e  d z i e c k o -
Córka  moja  u r o d z i w a  s i ę  w dwa dn i  po wyzwo len iu  Warszawy.Dwa l a t a  
m inę ło  zanim d o w i e d z i a ł a m  s i ę , ż e  "Wład" p r z e s z e d ł  k a n a ł a m i  do Ś r ó d ­
m i e ś c i a  na  p l . N ap o l eon a ,  b r a t  u d z i a 1' w k i l k u  a k c j a c h , pod c za s  j e d n e j  
z n i ch  z o s t a ł  r a nn y  ( m ia ł  p r z e c i ę t ą  a r t e r i ę  -  r an ny  w k a r k ) , K o l ed zy  
z a n i e ś l i  go do s z p i t a l a  p r zy  u l . C z e r n i a k o w s k i e j . g d z i e  po pa ru  dn i ac h  
n i e  odzyskawszy  p r z y t o m n o ś c i , żywcem s p a l i 1: s i ę  w pod z i e mi a ch  t e g o  
s zpi t a l a .
A r e s z t a ?  czy j e s z c z e  k i e d y ś  zobaczymy s i ę ? ?
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FfUNDACJA\
A r ^ K t ł i u w r . P o m o r s k i e  A r m i i  K r ? i ^ 0ew e : 

u  U  W A S  §  r  b  a  r  y  2 ,  t  e  1. 6  5  -  2  2  -,1  ^  ę  

8 1 -4 0 0  T Q R U Ń  ■

L.dz.: 3 0 1

Toruń, dnia .10..0 5 :........... 1999r.

ŹOP/4-

Pani Anna Solecka 

01-350 Warszawa, ul.

D o m  K o m b a t a n t a

Szanowna Pani !

W odpowiedzi na Pani list z 29 marca br., bardzo dziękujemy za przysłane 

materiały oraz za podanie informacji uzupełniających Pani relację. Podaje Pani 

datę zamążpójścia, czy mogłaby Pani też podać kiedy zmieniła Pani nazwisko na 

Solecka ? —■”

W poprzednim swoim liście do nas, pisze Pani, że posiada wspomnienia z 

okresu wojny i Powstania, czy mogłaby Pani przysłać do naszego Archiwum 

chociaż kserokopie tych wspomnień. Materiały takie zawsze stanowią cenne 

uzupełnienie relacji.

Dziękujemy Pani również za deklarację wpłacania darów pieniężnych na 

nasze konto, jest to dla nas bardzo ważna pomoc, gdyż tylko dzięki takim darom 

nasza Fundacja może prowadzić działalność naukową.

Może też mogłaby Pani rozpropagować działalność Fundacji, a w 

szczególności Memoriału Generał Marii Wittek wśród mieszkańców Domu 

Kombatanta ? Może Ktoś, podobnie jak i Pani zainteresuje się naszym 

Archiwum, a może wśród Pań znajdą się i takie osoby, które będą chciały 

napisać dla nas relacje ?
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Jeszcze raz za wszystko bardzo dziękujemy i zapraszamy do dalszej 

współpracy.

Z wyrazami szacunku

Katarzyna Minczykowska 

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

PS. W załączeniu przesyłamy (do rozpowszechnienia) materiały informacyjne na 

temat naszej Fundacji i Memoriału
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń 2.II.1999 r.

L.dz.: - to ^ 'O v

Pani Anna Rebandel-Solecka 

ul. Stemicza 125 

01-350 Warszawa

Szanowna Pani !

W grudniu ubiegłego roku przysłała Pani do naszego Archiwum relację ze 

swojej służby wojennej. Za przysłane materiały bardzo dziękujemy, na ich 

podstawie założyliśmy Pani teczkę osobową nr inw. 1517/WSK.

Prosimy jednak, o ile jest to możliwe, o uzupełnienie swojej teczki 

osobowej dokumentami potwierdzającymi Pani działalność konspiracyjną. Może 

też mogłaby Pani przysłać do naszego Archiwum Pani zdjęcie, najlepiej z lat 40- 

tych, ale może być też współczesne. A może też posiada Pani jakieś zdjęcia 

ilustrujące Pani służbę wojenną. Jeżeli tok bylibyśmy bardzo wdzięczni za 

przysłanie do Archiwum chociaż kserokopii.

Prosimy też o podanie Pani pseudonimu z czasów konspiracji oraz daty 

Pani zamążpójścia a także Pani nazwiska Panieńskiego ?

Pisze Pani, że jest w posiadaniu wspomnień z czasów konspiracji i 

Powstania. Czy mogłaby Pani przysłać do naszego Archiwum chociaż 

kserokopie?
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W załączeniu przesyłamy Komunikaty Memoriału Generał Marii Wittek 

oraz zapraszamy do Koła Przyjaciół Memoriału. Przesyłamy również informację 

o IX Sesji Fundacji, na którą Panią serdecznie zapraszamy.

Z wyrazami szacunku

r. i
Katarzyna Minczykowska 

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK’

zał.:

1/ Komunikaty Memoriału Generał Marii Wittek (nr 1, 5-6) 

2/ Informacja o IX Sesji
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